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Spodziewany przyjazd cesarza Aleksandra do Warszawy i 
Przygotowania na jego przyjęcie, dokuczliwie dające się we 
haki mieszkańcom, dostarczaą zabawnego m aterjału zagra- 
'cznym dziennikom. Znowu wystąpił zakaz noszenia żałoby, 
bostrzenia policyjne; a na dzień odsłonięcia pomnika wznie­

conego Paszkiewiczowi polecono właścicielom okien sąsiednich 
Powyjmować je  i natomiast w każde z nich najmniej po dwa- 
ascie głów powsadzać, aby dowieść wielkiego współudziału 

'heszkańców.
0 , Tysiące takich powiastek krąży i śmieszy ludzi. —  Listę 
Job  mających się na balu znajdować poddano jak  najsurow-

ej krytyce. . . . Posłano ją  nawet do N. Pana, którego 
j j Zyboczna straż wykreśliła pono hr. Augustowę Potockę,
, cztworowskę i hr. Kossakowskę, pomnąc że kiedyś przy 
ywinie uroczystym nie powstały.

ę Dzienniki niemieckie pełne są wiadomostek o przyjęciu 
^ sa rza  w Warszawie. Donoszą że balu nie będzie, że skład­
c e  pieniądze napowrót oddają, że owac.ij wszelkiego rodzaju 
^broniono, że policja sekretna ostrzegła (!) o jakimś potajem- 

zamachu (!!!) i t. p. Cudzoziemcom z francuzkiemi i 
.Jajcarskiem i pasportami czynią wielkie trudności w przejeź- 
„f10-. ~  Cały ten niepokój, jak  sądziemy, nie spowodowany 

mogą agenci wywoływać dla okazania gorliwości, nie- 
j dobna przypuścić nic innego. Cesarz w nocy z dnia 30. na 
A . '*pca przejeżdża podobno przez Drezno i wieczorem tegoż 

la będzie w Warszawie, 
w  W i“Cu.i nad te ploteczki zakulisowe powinnaby zwrócić 
^  hgę sama podróż Cesarza, która bez myśli politycznej nie 
; ,a-. Mówią o przyszłem ożenieniu ks. Włodzimierza z jedną
1 D o n ic z e k  pruskich, a po Eosij i po Niemczech wiążą się 
sterU? domys}y °. jakichś prawdopodobnych zmianach w na- 
grlv.-StWie tfonu, jakoby przeznaczonego ks. Włodzimierzowi, 
S(»bjZ, Carew>cz Aleksander ani sam pono chce panować, ani go 
Ńi!° W ®.0ST Ayc/T Dla nas to rzeczy zupełnie obojętne, 
it),,: n5' osób nie znaczą nic, gdzie cały naród sfanatyzowany 
Hi,: ' drogą roznamiętnionej nienawiści. Trudniej stokroć zmie- 
^o ^ ljn so b ien ia  tłumów niż postępowanie i system jednego

d°czrfZaL 1’anf 1uWistyC,Zny’ k tŃ y °Sarną t Rosję, aż nadto wi- 

di
Ń strii i. t ■ ■ ^ y  ‘ “ ““u i luu /ji i
którT J budul(' S1§ ta mrzonka wszechsłowiańskiego państwa, 
°glaszaC° dZ16ń Ś" lielej' 1 bezwzo1§dniej  programmy swe

r?Ie wierzym jednak w zaślepienie takie Słowian, by się 
fycij j p  d  chi!C1 panowania wyrzec mieli narodowości, tra- 

’ °drębności i złożyli w ofierze Eosij całą swoją samoist-

ność. Najmniej się to nam prawdopodobnem zdaje ze strony 
Czechów, którzy chwilowo mogą posługiwać się panslawizmem, 
ale dla słowiańszczyzny nie zrzekną się siebie samych, ani’ 
wiekowej cywilizacij swojej.

W  dalszym ciągu tegorocznych podróży, Cesarz Aleksan­
der ma zwiedzić Kaukaz, gdzie już na sposób warszawski przy­
gotowują świetne przyjęcie, —  dla Szacha Perskiego i Cesa­
rza. —  Przyjęcie ma być niezmiernie świetne.

W Warszawie puszczano na W isłę wianki . . . akcjonar- 
jusze kolei zasiadali dla narady o dywidendach; zresztą nie­
cierpliwie oczekiwano przejazdu Cesarza, gdyż każde odwie­
dziny trwogą nabawiają, na koszta wyciągają a przynoszą 
w zysku —  boleść i smutek. Przypomną sobie wszyscy ową 
uroczystość w Warszawie na cześć Szyllera urządzoną w roku 
1859 (Listopad). —  Dochodem z niej rozporządzono dopiero 
teraz dozwalając z warszawskich pieniędzy stypendium imienia 
Szyllera ustanowić przy jednym z r o s y j s k i c h  uniwersytetów.

Towarzystwo zachęty do sztuk pięknych wybrało sztych 
Eedlicha, o którym wspominaliśmy, jako premję dla swych 
członków. Ziściło się więc życzenie nasze.

W Austrij i Galicij ruch wyborczy pochłania wszystko, 
a ministerjum hr. Potockiego co raz bardziej odczarowuje 
wszystkich, okazując się przedłużeniem sztucznem tego. które 
je poprzedziło. Pomimo to, a może właśnie dla tego, iż lir. 
Potocki nie ma odwagi do radykalniejszych reform, stronnictwo 
zachowawcze (Stańczyki) C z a s  i P r z e g l ą d  silnie je  popiera. 
Ogół kraju pragnie dlań odrębnego i niezależnego stanowiska 
na wzór Węgier lub Kroacji, chce federacji, chce rządu odpo­
wiedzialnego, chce jednem słowem t/go  co mu się należy, ale 
ten ogół rozbity na oboz^ federalistów, rezolucjonistów i t. p. 
bezsilniejszym pono będzie od zorganizowanych karnie Stań­
czyków. —  Ogół chce prawno-państwowej opozycji, a znowu 
znajdzie się może reprezentowanym przez izbę zachowawczą 
trwożliwą i zadowolnioną status quo, z którego by jeszcze go­
towa co ustąpić, byle jej demokracja nie szumiała tak  śmiało 
koło uszów. Troszkę stanu oblężenia dla Stańczyków nie by­
łoby niemiłem.

Wybory, mimo agitacji, wypaść mogą cale niespodzianie 
Pomiędzy kandydatami znajdujemy imiona niemal wszvst* 

kich znakomitości stronnictwa zachowawczego (tak zwanego 
z powodu, iż siebie nadewszystko zachowaćby pragnęło)" & 

Jakże tu w takiej chwili mówić o występach pani Mo- 
drzejowskięi lub o wystawie przemysłowej krakowskiej, lub 
o zlaniu S1ę K a l i n y  z K w i a t a m i ,  które nam nowy prospekt 
przynosi. Wobec kandydatury hr. Beust’a i rad ze /d w o ru  p. 
Ju l Klaczki, który razem otrzyma obywatelstwo i poselstwo, 

blednieje wszystko. Na jednem ze zgromadzeń przedwy­
borczych, zamaszysty przyjaciel autora Hegemonów' wyraził się 
bardzo dobitnie, iż ki aj byłby g ł u p i ,  gdvby takiego kandy- 
data nic wybrał. Silny argunicnt ad kominem.
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Pomimo ważności tych utarczek wyborowych, naci które 
sroższe się toczą w Angiij (to nas pocieszać powinno —■ świad­
czy Fredry ,,Cudzoziemczyzna“) — wspomniemy, że o wysta­
wie rękodzielniczo-przemysłowej krakowskiej mieści obszerne 
sprawozdanie, wyborny Przewodnik ekonomiczny (Nr. 11).

Dziennik polski w Nr. 173 ogłosił, że przechodzi na 
własność pp. Lama i Smochowskiego. Zarazem daje on nowy 
programm,' który dopiero później się wyjaśni całkowicie, a 
wątpiemy ażeby się miał różnić od programmu dawnych 
właścicieli.

W tym samym numerze mieści się odpowiedź „C. K. 
S t a ń  czy k o m “, dosadna bardzo:

„Z a is te  śm iech i o bu rzen ie  porw ać m usi każdego, gdy w organ ie  u ch o ­
dzącym  za  najpow ażniejsze pism o p o lsk ie , spo ty k ać  się p o trzeb a  co- 
dz ień  z teo rjam i, godnem i B ach a  albo  Schm erlinga  z jed n e j , a  F ad ic - 
jc w a  z drugiej strony , z n iew iarą w przyszłość narodu , zo ślepem  cze­
pian iem  się ja k ie jś  po lityk i w ielkoaustrjack iej, z uznaw aniem  ag ita- 
cij m osk iew skich  za  u p raw nione dążen ia  narodow e. D yplom acja p rz e d ­
pokojow a, k tó ra  w r. 1815. p rzyczyn iła  się do oddan ia  P o lsk i n a  łup  
M oskw ie, k tó ra  w r. 1831 w yrw ała nam  z ręk i oręż zw ycięzki i z wojny 
narodow ej z ro b iła  w idow isko g lad ja to rsk ie  w ciasnej a ren ie  zam ­
kn ię te , ta  sam a dyplom acja n a  usłu g ach  za  fotelem , n a  k tó rym  siady­
w ał M ette rn ich , S chw arzenberg  i S chm erling  — to  widok now y zu p e ł­
nie i n ad e r pocieszny .11

W samym Lwowie mieszczanie chcą wybrać, jak słychać, 
jednego ze swoich, aby potrzeby i interessa kraju i miasta 
miał na oku.

Dziennik lwowski Smolki łaskawszym jest dla Czasu ,  
któremu tylko zarzuca, że łudzi się nadzieją niemożliwej ugody 
z rządem i centralistyczną radą państwa. W ostatnim swym 
numerze Dz. lwowski wykazuje stanowiska wszystkich stron­
nictw i obozów.

Mówi on, że partja Ziemiałkowskiego zarówno ze Smolką 
wyznaje zasady demokratyczne, ale w zastosowaniu ich się ró­
żni. — Smolka chce wolności i równouprawnienia wszystkich 
narodowości, Ziemiałkowski przez Niemców liberalnych tylko 
dla Galicij żąda stanowiska odrębnego. — Itezolucjoniści go­
towi żebrać po troszku dla wysłużenia sobie powolnością tego 
co zowią — rezolucją.

Nie pojmujemy tylko, jak Dz. lwowski może się przyzna­
wać do jakiegokolwiek wspólnictwa idei ze stronnictwem Czasu, 
które swobody chciałoby dla siebie tylko, a jawnie i wszędzie 
manifestuje się przeciw demokratycznym zasadom Smolki.

Dz. lwowski maluje zresztą bardzo żywo ruch wyborczy 
miasta.

Hr. Adam Potocki tym razem nie przyjmuje mandatu; 
C z a s  wogóle skarży się na apatją, na powolny ruch wybor­
czy; oskarża o zbytnią wstrzemięźliwość nawet n a j b l i ż s z y c h  
s w y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  (sic). Z tego wszystkiego tru­
dno sądzić o istotnych usposobieniach kraju. . . . Fatalizm bę­
dzie wyborcą. . .

Należy tu wspomnienie fundacij obywatela galicyjskiego 
Wincentego Łodzi Ponińskiego, który 30,000 złr. a. zapisał, 
przeznaczając od nich odsetki na premia dla ubogiej czeladzi 
rzemieślniczej. Odznaczający się, rodem z Galicij rękodzielni­
cy, losami wyciągać będą nagrody wynoszące 606, druga 505, 
trzecia 404, czwarta 303 złr. a.

Dziennik poznański zajmuje się przedewszystkiem kwe- 
stją wyborów', polemizuje z prasą niemiecką w obronie przeciw 
rozsiewanym przez nią potwarzom i fałszom, komentuje pismo 
Pogodina i odezwę Czechów do Rusinów, zachęcającą ich do 
zgody.

Sprawa wyborów jest może ze wszystkich najważniejszą, 
gdyż mimo pozornej organizacij objawiły się już w roku prze­
szłym tak bolesne oznaki rozdwojenia i oporu przeciw' komi­
tetowi, iżby im dziś na wszelki sposób zapobiedz w drodze 
polubownego porozumienia wypadało. Ale w' tej sprawie, jak 
w' innych, prozumienie się trudne, gdzie zasady i przekonania 
zupełnie się rozchodzą, a miłość własna i obrażone osobisto­
ści roznamiętniają  ̂Komitet podał był na kandydata w Poznań- 
skiem hr. Działyńskiego, lecz mając wątpliwość, by mandat 
przyjął, postawił kandydaturę p. Pilaskiego Zakres działalno­
ści hr. Działyńskiego, ten, jaki dziś obrał sobie, wstępując 
w ślady czcigodnego ojca, każe się spodziewać, iż pożyteczniej­
szym będzie sprawie narodowej biorąc w ręce dzieło oświaty

i piśmiennictwa, niż na ławach pruskiego parlamentu. Nie- 
przestaniemy usilnie go skłaniać, aby na drodze raz obranej 
pozostał.

Z prawdziwą radością dowiadujemy się też o przeniesie­
niu do Poznania p. Mieczysława Łyskowskiego, w nadziei, iz 
przybycie jego wywrze wpływ zbawienny na stosunki miejscowe, 
obudzi życie, będzie pobudką do pracy i zbliży a połączy usi­
łowania ludzi stanowisk różnych ku dobru wspólnemu.

Gazeta toruńska kończy zajmujący artykuł o stanie 
oświaty i szkołach początkowych w Królestwie — ; mówi bez­
stronnie, oddając sprawiedliwość usiłowaniom emigracij o jej 
pracach, — o moralnem znaczeniu spółek pożyczkowych, ktoie 
najmniejszej nie ulega wątpliwości, o wykształconych próżnia­
kach, żywiole wielce pospolitym w naszem społeczeństwie ltd-

Gwiazdka cieszyńska zapowiada i na Szlązku walk? 
wyborczą upartą. — Wydawnictwo książeczek ludowych dla 
katolickiego ludu w Księstwie Gieszyńskiem przychodzi do 
skutku. Zwiastun ewangeliczny donosi o śmierci d. 5. Maja 
w Cycowie (Wartenberg) na Pruskim Szlązku kaznodziei i û" 
perińtendenta Karola Koeniga, który przedtem był pastorem 
w Ostrowie, w W Ks. Poznańskiem.

W Woroneżu skończył życie d. 17. Czerwca Juljan Ner- 
lich, nauczyciel języka niemieckiego. Urodzi! się on w Birżacn, 
gdzie ojciec jego był ewangelicko-reformowanym superinten- 
dentem; nauki odebrał w Rydze, Petersburgu i Dorpacie. P°' 
źniej professorem był w Słucku, zkąd niedawno przerzucon 
go do Woroneża. — Domowe troski wpędziły go do grobu. ^

Wymawiał nam z przycinkiem Tygodnik katolicki po °S " 
szeniu listu O. Semeneńki w sprawie p. Kulczyckiego, iżesmj 
sprawę tę mętną i ciemną nazwali. Listy bar. Arnima i km • 
Antonellego zaciemniły ją  do reszty i nie wiemy, czy jest dzi 
dla kogo jasną. Bard/obyśmy wdzięczni byli Tyg. katolickiemu, 
gdyby nam ją  rozjaśnić raczył. Tygodnik katolicki i Soborowy, 
wielką podnosząc wrzawę przeciw naszym listom Soborowy11; 
żywią się kosztem nieprzyjaciela, bo je ogromnemi ustępu® 
przedrukowują. My się im w podobny sposób odwdzięczyć 111 
możemy. . .

Koircspondencye.
Listy Soborowe.

X X V .
R z y m ,  23. C zerw ca.

(Z?.) D n ia  17. C zerw ca, ja k o  w  ro c z n ic ę  sw ego o b io ru , U jcl® 
Ś w ię ty  o d b ie ra ł  ży cze n ia  św ię teg o  k o le g iu m  p o  u ro c z y s te m  nabo* ^  
stw ie  o d p ra w io n e m , w  b azy lice  W a ty k a ń sk ie j p rz e z  k a r d y n a ła  5 0 . 
ch in ieg o . M ow y te j s łu c h a c z a m i b y li  O jcow ie S o b o ru  w  ZIiacZj|0, 
częśc i i  d w ó r  p a p ie z k i. K a r d y n a ł  P a t r iz i  z a b ra ł  g ło s  w  im ie n ia  
lęg ó w  sw o ich  ja k o  p o d d z ie k a n  św. k o le g iu m , g d y ż  k a r d y n a ł  <lz' c’ 
M a tte i c a łk ie m  ju ż  z g rz y b ia ły  p r z e s ta ł  u częszczać  n a  p o d o b n e  u ro cz} - 
ści. K a r d y n a ł  r z e k ł  O jcu  Ś w ię tem u , iż k o le d z y  je g o  se rd e c z n ie  się cie* . 
że z a c z y n a  n a k o n ie c  25. ro k  sw ego p a n o w a n ia , o sob liw ego  w ielko   ̂
p ró b  i c ie rp ie ń , a le  o sob liw szego  je sz c z e  p e łn o śc ią  ch w a ły . y1 
p rz y te m  ż y c z e n ie , a b y  w  c ią g u  te g o  25. ro k u  N a jś w ię tsz a  1 n n ^ , 
k tó r ą  J e g o  Ś w ią to b liw o ść  o zd o b ił n a jp ię k n ie jsz y m  k le jn o te m , orzekaj 
d o g m a ty c z n ie  je j  po częc ie  bez  zm azy , w y w z a je m n iła  m u  się  p rzy sP 
sz a ją c  d o g m a ty c z n e  o rzeczen ie  je g o  w ła sn e j n ieo m y ln o śc i. p

O jc iec  Ś w ię ty  o d p o w ie d z ia ł:  „ P rz y jm u ję  z r a d o śc ią  życzenn1 ^  
k o le g iu m  i p r a g n ę , ab y  się  sp e łn iło  t o , czego  m i ż y c z y c ie , a b j 1,1 ^  
s tą p i ł  k o ń c a  d w u d z ie s te g o  p ią te g o  ro k u  m ego  p a n o w a n ia , c^ n0-- 
w ie lu  j e s t  ta k ic h ,  k tó rz y  u t r z y m u ją ,  że d n i m o je  są  p o liczone. 
w an ie  to  od  sam eg o  p o c z ą tk u  m io ta n e  b y ło  s tr a s z n ą  n aw a łn icą -  •* . jg, 
je  p o d z ie lić  n a  t r z y  o k re sy : w  p ie rw szy m  c h c ia n o  usaroow oln 'o  . 
p o lity c z n e g o , u s iło w a n o  je  p rz e p ro w a d z ić  g w a łto w n ie  p o c h l e b '  ^  
u d a w a n ie m  z a p a łu ,  o sz uk iw ano  lu d  i m n ie  ta k ż e :  qu i beatum le i
ip s i te serlucunt. P o  ro k o szu  lu d ó w  z a c z ą ł się  ro kosz  k ro  cj,
rząd ó w  p rzec iw k o  K o śc io ło w i, a  w szy stk im  w iad o m o  ja k ic h  n ieg 0 ^
i  o k ru tn y c h  u żyw ano  śro d k ó w , ja k ic h  s ię  d o p u sz czan o  w  ty 1"  v  ^ aj.
dz ie  o s ta te czn o śc i. W re sz c ie  w s tą p iliś m y  w  tr z e c i  o k re s , bo<d®.1 . j 
go rzy , w  o k re s  ro k o szu  ty c h ,  k tó rz y  K o śc ió ł p o w in n i by  * B̂ eJ0# r  
b ro n ić  g o , a  k tó rz y  w  je g o  w ła sn e m  ło n ie  b u n tu ją  się  p rzec iw
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a'e poddać się Objawieniu, palą kadzidło przed boginią Rozumu, 
L0 gorsza chcą wytrwać w swoim uporze i zaślepieniu."

„•Takoż na piewszy rzut oka w rzędach hierarchij kościelnej 
O' yzegamy trojaki rodzaj ludzi: sług Bożych niezachwianych 

1̂  wierze; takich, którzy chcą .służyć zarazem Bogu i Belialowi, 
”rzy się chwieją i żyją pod tyraństwem pewnych imion, tego, 

jak naZywaj!i °P'njii publiczną, wówczas nawet kiedy ta opinja, 
, . (̂ zTsiaj, oświadcza się przeciwko temu co sprawiedliwe, niezbędne, 
. ® e> wreszcie sług Belialowych zaciętych w uporze swoim i usiłu- 

, f > c h  bądź co bądź przeszkodzić zbawiennym uchwałom. Źródłem 
. ' §POwania ostatnich jest zła wola. drugich zaś niewiadomość, 

Clei»nota. Zaiste nie chcę naśladować pewnych mówców, którzy gdy 
zd 1 na mównicę nie znają już miary w mowach swoich i

się nie spostrzegać jak śmiertelnie nudzą słuchaczy; ale nie 
 ̂ się wstrzymać od przytoczenia tutaj dwóch przykładów dowo- 
llLych, iż najczęściej mówi się o tem, czego się nie zna a chcąc 

anadto mądrze i górnie mówić, przytacza się na oślep i wypacza się 
a"et teksta i citaty biblijne.

„Niedawno byli u mnie dwaj cudzoziemcy, wysokie bardzo sta- 
^Wisko zajmujący w swoich krajach. Pierwszy jakkolwiek katolik 

Wlerzył w ogień piekielny i mówił mi, że piekło jest tylko miej- 
wiecznego i głębokiego smutku nic więcej. Drugi zaś utrzymywał,

^ między katolicyzmem rzymskim i włoskim a katolicyzmem reszty 
>ata ogromna zachodzi różnica, bo w Rzymie wyznają religiją Św. 

"’ba a w reszcie Europy Św. Pawła. Św. Paweł zaś miał odmienne 
. ‘ a<iy wpojone mu widzeniem prześcieradła pełnego żywiątek czystych 
^lieczystych. Przypominałem mu, że widzenie to zdarayło się Św. 
^"drowi, a nie Św. Pawłowi, i że obad\wtj żyli w Rzymie w najwię- 

8?'ej ze sobą zgodzie, nauczali wspólnie i razem palmę męczeńską 
Czhnęli. Owoż zkąd pochodzą błędy, jeśli nie z niewiadomości? 

^°uiu wypada oświecać tych błędnych niejednokrotnie znajdujących 
W wysokich warstwach społeczeństwa, owszem w samem ducho- 

^ efistwie? Komu przystało rozpraszać te ciemności jeśli nie mnie i 
 ̂ Wam i Super rnuros tuns posui custodes, fota die et tota nocte non tace- 
"ć Wy jesteście placówkami ustanowionemi od Boga dla czuwania 

bawieniu jego ludu. A le między temi placówkami znajdują się 
6stety! takie, które się wyzuwają nawet z oznak swego dostojeństwa 

u n°Sz% się po świecku, służąc Belialowi. Inni znowu chcą uczynić 
^0,,1promis ze światem i z Belialem, zapominając wyrazów św. Leona: 

111 cum mundo non nisi amatores tnundi habere pnssunt. Świat nie uznał 
"ystusa, mundus eum non cognovit. Nie od niego to otrzymali oni 
•erskie pomazanie oraz dary Ducha Świętego! Trzeci nakoniec sąto

Poś
Wierni i cnotliwi pasterze dobru owieczek i obowiązkom swoim 

Swieceni.
„Za pierwszych potrzeba się modlić, aby Bóg ich oświecił, aby 

tty 68̂ '  sweS?° nierozsądnego oporu, aby promień niebieskiego 
^ lRtła dał im poznać w jak nędzny stan dusz swoich popadli. Za 

• aby ustała ich chwiejność, ich wahanie się in duas partes,
 ̂ Potrafili się wyzwolić od pewnych sofizmatów i względów.
2®cich 

Proś

Dla
i większość składają,nareszcie, którzy są najliczniejszymi 

„ ’dynie o wy
rodzę prawdy, ut gigantes currant per vias suas, i dotarli szczęśli-

Ha , V!ly  jedynie o wytrwałość, aby postępowali tem chętniej i raźniej 
brodze prawdy, ut gigantes < 
do kresu, gdzie ich chwała wieczna czeka.
„Módlmy się szczerze, aby te błogie skutki jak najrychlej nastą- 

y w Kościele. Co do nas, pomimo niegodności naszej, wołać o to 
n'eba nie przestajem. 

łoc ’,’̂ akoniec my także cieszymy się serdecznie z tego, żeśmy 25. 
Uf*^ a‘ni°y naszego wstąpienia na tę stolicę świętą doczekali, i szczerze 
l(0i."ly> że nam będzie jeszcze dano oglądać, za sprawą Soboru, przed
^  poczynającego się roku, spełnienie wielkich rzeczy, których 

*‘ata.
^ I ć l t  VSw Ca*y pragnie na większą chwałę Bożą, dobro Kościoła a pokój

idt benedictio Dei Omnipotenlis. Amen."
Pik- ?̂ 0vva ta Cjea Świętego, której urzędowa wersja we wielu dzien- 
Uste . ogłaszana, wielce szorstkość złagodziła, pomimo pięknych 
V|dti",'V 'vydała się nader dotkliwą mniejszości i przesądzającą swo- 
Prze 6 1 samodzielne uchwały Soboru. We wielu umysłach silne 

ńvko niej oddziaływanie nastąpiło.
Ddpra azajntrz Sobór się zebrał. Nabożeństwo na tej kongregacij 

âPi T'* ^S' arcybiskup z T
.' a zajęła miejsca swe z wyivyrazem tryumfu — „Podobni byli do

Peivig" "° llufca wracającego po w ygran ej,rzek ł mi o większości 
świątobliwy biskup Dnia tego przemawiali kolejno: ks. La- 

V z ys, ary°b. algierski, który odczytał mowę kardynała Pitra na 
1(5 dogmatycznego orzeczenia, tudzież kardynałowie Cullen i de

Bonnechose, którzy obaj gorąco także bronili udogmatyzowania, Ostatni 
z rzędu po nich wystąpił kardynał Guidi arcyb. bonoński, zakonu 
kaznodziejskiego. Jestto jak wiadomo, wychowaniec i ulubieniec Pi­
usa IX ., który z prostego zakonnika i profesora teologij w Wiedniu 
wyniósł go na kardynalstwo i mianował arcybiskupem jednej z naj­
znaczniejszych archidyecezij we W łoszech, gdzie go rzad wszelako 
dotąd przyjąć nie chciał ani zatwierdzić jako zbyt związanego z rzym­
skim dworem. Ponieważ zaś oprócz tych osobistych rękojmi jenerał 
dominikanów O. Jandel tudzież inni najznakomitsi członkowie stanow­
czo się za udogmatyzowaniem oświadczyli i ponieważ O. Bianchi pro­
kurator jeneralny tegoż zakonu dopiero co wydał dzieło w obronie 
nowego dogmatu, więc wszyscy mniemali, że i arcybiskup bonoński 
nader żarliwą mowę w tym samym duchu będzie miał i z góry wielką 
do niej przywiązywano wagę, albowiem mówca nie tylko że wysokie 
stanowisko zajmuje w hierarchji kościelnej, ale nadto uchodzi za 
bardzo głębokiego teologa.

Wielkiem tedy było zdumienie większości kiedy kardynał Guidi 
zamiast obrony nieomylności powiedział przeciwko udogmatyzowaniu 
onej j ednę z najsilniejszych a przytem najgłębszych i najdłuższych 
mów jakie do tych czas słyszano na Soborze. Kardynałowie legaci 
Bilio i Capalti, którzy najśmielej i najsurowiej zwykli się z mówcami 
obchodzić, przeczuwając, jak powiadają niespodziany zwrot swego 
kolegi i lękając się starcia z człowiekiem, którego niezłomność jest 
im dostatecznie znaną, nie przybyli dnia tego na posiedzenie, które sie 
odbywało pod wyłączną prezydencją kardynała de Angelis, wielce 
umiarkowanego, powolnego i nieskorego wcale do hałaśliwych zajść. 
Większość ośmielona, rozgorączkowana i niecierpliwa, niechętnie słu­
chała kardynała Guidego spodziewając się, że prezes położy rychle 
koniec tak stanowczemu osobistej i odrębnej nieomylności potępieniu. 
Widząc jednak, że nie porywa za dzwonek i nie nakazuje milcze­
nia mówcy, sama mu głos przerwać usiłowała, a kardynał Patrizi 
wikarjusz Jego Świątobliwości wraz z kilkunastu biskupami głośnym 
szmerem starał się pokryć jego wyrazy. Mówca na taką demonstracją 
zwrócił się ku protestującym i zawołał silnym, grzmiącym głosem: 
„Milczcie wszyscy! ja mam prawo przemawiać, a wasz obowiązek jest 
słuchać! Przerywania nie ścierpię. Sobór nie jest szkółką ani schadzką 
niedorostków!"

Słowa te stanowczo wypowiedziane nastraszyły większość, która 
milczała już do końca. Mówca zaś opierając się na Ojcach Kościoła, 
na św. Tomaszu z Akwinu, na Bellarminie, a nawet na Ojcu Perrone 
Societatis Jesu , dowodził, że Papież jest nieomylnym jedynie w połą­
czeniu z Kościołem, i że nie posiada nigdy oddzielnej i osobistej nie­
omylności. Takim sposobem walczył przeciwko Jezuitom i Ojcu 
Perrone najsławniejszemu żyjącemu ich teologowi, własną ich bronią 
a czynił to z nadzwyczajną nauką i wymową.

Kiedy kardynał Guidi zstąpił z mównicy wszyscy członkowie 
mniejszości pośpieszyli go otoczyć, tem bardziej, że już był koniec 
posiedzenia. Winszowali mu i ściskali go za ręce; jeden z biskupów 
węgierskich uniesiony wdzięcznością rzucił mu się na szyję i uściskał 
go serdecznie. Ks. Strossmayer stając się rzecznikiem uczuć swoich 
kolegów, przemówił do kardynała pod wrażeniem wzruszenia, jakie 
rzecz jego wywołała. Improwizacja ta, wprost z serca w oka mgnie­
niu wytrysła, była powiedziana z t-akiem czuciem, szlachetnością i po­
ezją, że głośne wzbudzała oklaski. Wielki mówca sypnął w niej do 
razu przedziwnemi wyrażeniami i przenośniami jak garścia gwiadz 
uroczego i zachwycającego blasku, w których szlachetna postać pur- 
purata kaznodziejskiego zakonu stanęła jak w oświetleniu tęczowych 
meteorów.

Tego samego wieczora kardynał Guidi przez Papieża wezwany 
bardzo przykre miał z najdostojniejszym swym opiekunem spotkanie 
i wpadł w zupełną niełaskę, przynajmniej tymczasowo.

Nazajutrz został odwiedzany przez wszystkich członków mniej­
szości , przez znaczną część prałatów i duchowieństwa rzym sk iej a 
tysiące osób na rozgłos tej mowy, która w całem mieście gruchnęła 
pośpieszyło złożyć bilety wizytowe w klasztorze dominikańskim N M 
Panny nad Mmerwą, gdzie kardynał Guidi mieszka

Dnia 20. kongregacja otworzyła sie nabożeństwem ks. Taglialatela 
arcybiskupa z Manfredonji Głos na niej zabierali: ks. M ac-Hale 
arcyb. z Tuano w Irlandji, którego mowa była bardzo przeciwna udog- 
matyzowamu; ks. dAvanzo bisk, z Oalvi i Teano, który usiłował od­
powiedzieć kardynałowi Guidemu, ale z miernem powodzeniem; ks. 
Ballermi patrjarcha aleksandryjski i ks. Valerga patrjarcha jerozo- 
limski, którzy obadwaj bronili udogmatyzowania, a drugi zaś zbijał 
dawniejszą mowę kardynała Mathieu; wreszcie ks. Sadoc - Alemany

k.
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a rc y b . z S a n  F ra n c isc o  w  K a l i f o r n i j , k tó ry  n a  k o rzy ść  u d o g m aty zo - 
w a n ia  p rz e m a w ia ł.

D . 21. ja k o  w  ro czn icę  k o ro n a c ji  P a p ie ż a ,  k o n g re g a c ij  n ie b y ło .  
O  w czo ra jsze j i d z is ie jsze j zaś n ie  m a m y  je szcze  w iad o m o śc i. O n e g d a j 
m ów ców  z a p is a n y c h  b y ło  120. Ł a tw o  p o ją ć ,  że je ż e l i  w szyscy  g ło s  
o trz y m a ją  p o trz e b a  b ęd z ie  p ię c iu  a lb o  sz eśc iu  ty g o d n i je szcze . W ię ­
k szość  zaś p o d łu g  soborow ego  re g u la m in u  m ia ła  p ra w o  ż ą d a ć  z a m k n ię ­
c ia  o g ó ln e j ro zp raw y , a le  n ie  m o że  z g o ła  p ro s ić  o z a m k n ie c ie  c z ą s t­
kow ej. P ra w o  to  w y łą c z n ie  n a le ż y  do O jca  Ś w ię teg o . O b aczy m  czy 
go  P a p ie ż  zech ce  u ży ć  k w o li p o śp ie c h o w i w ięk szo śc i czy li też  b ędzie  
w o la ł w b rew  je j  n a le g a n io m  n ie  śc ie śn ia ć  w  n ic z e m  sw obody  S o b o ru  
w  ty m  w zg lęd z ie .

W c z o ra js z y  Osservatorc romano o g ło s ił  odezw ę h r .  W ła d y s ła w a  
P la te r a  o m u z e u m  p o lsk ie m  w  R a p p e rs w y l.

Z d z iw iło  n a s  p rz y to c z o n e  p rz e z  w as w y ra ż e n ie  o n e s  w  o d w o ła ­
n iu  k a p ła n a  z p ro w in c ji ,  k tó ry  p isze  w  T y g o d n i k u ,  „że u p o rczy w ie  
b e z e c n e  n a  z ie m ia c h  p o lsk ic h  o S o b o rz e  ro z s ie w a m y  w ieśc i.11 Ż a l n am  
k a p ła n a ,  k tó re m u  o d w o ła n ie  ta k ie  zap ew n e  ch y b a  n a rz u c o n e m  być 
m u s ia ło . W o ln o  m u  n azy w a ć  n a s  k ła m c ą ,  a le  dow ieść  te g o  t r u d n ie j .  
W  k a ż d y m  zaś ra z ie  n ik t  n a s  n ie  n azw ie  ch o rą g ie w k ą .

Obraz lin ii Lubelskiej Jana Matejki na wystawie sztuk 
pięknych w Paryżu.

kn iazie  K o m a n  S a n g u s z k o  h e tm an  polny ko ro n n y  i M i c h a ł  Wi -  
ś n i o w i e c k i  h e tm an  k ozack i. Z  p o d p a r tą  głow ą O s t a f i  W o ł ł o w i c z  

k an c le rz  litew ski. W  ław ie zam kniętej p o zo sta ła  A n n a  J a g i e l o n k *  

s io s tra  k ró la , w podeszłym  w ieku obok s ie d ząca  B e a t a  K o ś c i e l e c k * -  

z  m łodą T ę c z y ń s k ą .  W ych y la jąca  się  z ław ki i p rz y p a tru ją c a  się M odrzę'
w skienm  i ch łopu  p. Z  o f i  a  S z y  d ł o  w i e c k  a, po za  t ą  zaś m odląca się ®a'
tro n a  A g n .  F i r l e j o w a  z p a n n ą  H e r b u r t .  N a  osta tn im  p lan ie  p° 
słow ie ziem  i dwaj delegaci m iasta  K rak o w a — paź  k lęczący n a  samy 
p rzodzie  o b razu  trzym a pochw ę m iecza koronnego  i czap k ę  M ikołaj* 
R adziw iłła.

P o  lewej zaś stron ie  w idza n a  pierw szym  p lan ie  zsuw ający s|5 
z k rz e s ła  d la  p rzyk lękn ięc ia  W a l e r y a n  P r o t a s e w i c z  b isk u p  wil°° 
sk i podtrzym yw any przez  J a n a  Ł ask iego  re fo rm a to ra  — n a  sam ym  brzeg0 
o b razu  po te jże  s tron ie , w ry s iach  z la s k ą , m arsza łek  w. koronny, M»”|  
l c o ła j  F i r l e j ,  g łow a dyssydentów  w P o ls c e — w p u rp u rze  b łogosław ią0̂  
k a rd y n a ł S t a n .  H o z y u s z ,  o p arty  o k rzesło  tegoż g en e ra ł w ojsk P° 
sk ic h  Ł u k a s z  G ó r k a ,  za  nim kn iaź  B a z y l i  O s t r o g s k i ,  ’podnoszący 
rę k ę  syna swego m łodocianego Ja n u sz a  do przysięgi. — N a podniesie01 
o p a rty  o ław ę n a  trzecim  p lan ie  S t a n .  T a r n o w s k i ,  dalej jeszcze P0'  
w sta jący  z rę k ą  podniesioną  do przysięgi A l b e r t  książę  p ru s k i ,  kok 
dow nik Po lsk i. O bok M a r c i n  K r o m e r  k ro n ik a rz , A n d r z e j  T ę c z ) '0 
s k i  i D z i a ł y ń s k i .

O tóż poczet osób sk ład a jący  u roczysty  a k t U nii.
(D okończenie nas tąp i.)

P a r y ż , 25. K w ie tn ia .

Je d e n  z pow ażnych tu te jszy ch  dzienników  (Siecle) w przeg lądzie  
sw oim  z tego rocznej w ystaw y obrazów  ta k  się  w yraża:

„ L e s  A rtis tes  po lonais t ien n en t ce tte  annee  au  sa lon  un  ran g  tres  
d istingue. L a  Pologne, ou le  v o it , t ie n t a  g a rd e r  son ran g  parm is les 
n a tio n a lite s , e t ses en fan ts exiles ne  neg ligen t r ie n t pou r, q u ’a la  re su r ­
rec tio n  elle so it com pletem ent a u  n iv eau  des p lu s ec la irees e t de p lu s ar- 
t is tiq u e s .“

h„ N iew ątp liw ie , że ty lko  o b raz  U nii m ógł w yw ołać pod o b n ą  uw agę, 
je j  więc auto row i niew ym ow na n a leży  się  c ześć , że ta k  s iln ie  p rzem a­
w iając od la t k ilk u  swojemi dzie łam i do zbursow anej E u ro p y , o tw iera 
je j  żywe k a r ty  dziejów  n aszych  i w oła zrozum iałym  d la  całego św iata  
język iem  „ P o lsk a  ży je .“  —  A  k iedy  z e s ta rz a ła  E u ro p a  d la  b łogiego po ­
ko ju  uszy  sob ie  p o za ty k a ła  i głos sum ienia s tłu m iła , w ięc im k ładzie  
p rzed  oczy o tw artą  księgę dziejów, księgę obrazów , staw ia  je  w honorow ej 
sa li w ystaw y i k aże  się p a trz e ć , a  p a trz e ć  m u sz ą , bo dzie ło  ta k  pocią­
gające , ta k  n u r tu je  do m ózgu w chodzącego sp e k ta to ra , że m im o woli 
na jp ierw  z U n ią  zapoznać  się m usi — d la  tego też  zam iarem  moim 
je s t  ob jaśn ić czyteln ików  z w arto śc ią  najznakom itszego  dzie ła  naszego 
ro d ak a , w zb iorze  p ra c  a rty sty czn y ch  nadesłanych  z  całego ucyw ilizo­
w anego św ia ta .

Z a ra z  n a  w stępie w  pierw szym  salon ie  w ystaw y zw anym  h o n o ro ­
wym, um ieszczono po p raw ej s tro n ie  obraz  Unji. W chodząc  ju ż  do tego 
sa lo n u  k ażden  bezw iednie p o ciągn ię ty  dziw ną s iłą  tonów  i m istrzow skiem  
w ykonaniem , zw raca  się k u  U nji —  d la  tego te ż ,  skoro  ty lko  w ystaw a 
o tw a r tą , najliczniejszy  tłu m  widzów g rupuje się p rzed  tym  obrazem  i mi- 
m owoli najobo jętn iejszego  naw et w idza p rzykuw a przed  sobą  n a  czas 
d łu ższy , sw oją m ajes ta ty c zn ą  ca łośc ią . P rz ed  zastanow ien iem  się nad 
szczegółam i o b ra z u , zapoznajm y się na jp rzód  z o sob isto śc iam i, b io rą -  
cem iudział w tym  uroczystym  akcie  — w p ośrodku  sto jąc a  p ostać  z k rz y ­
żem  w ręk u , to  Z y g m u n t  A u g u s t  —  podtrzym ujący  ew angelję w p a ­
liuszu  J a l t ó b  U c h a ń s k i  a rcy b isk u p  gnieźnieński, p rym as. Z e zwojem 
a k tu  U nii p rzy k lęk n ą ł z rę k ą  na  ew angelii M a r c i n  Z b o r o w s k i ,  k a ­
sz te lan  k rakow sk i. O bok po p raw ej stron ie  od w idza w g ro n o sta jach  
z  m ieczem  nachylonym  M i k o ł a j  R a d z i w i ł ł  h e tm an  w ielki litew ski 
i  w ojew oda wileński, a  po z a n i m  w zbro i z bu ław ą M i k o ł a j  M i e l e c k i  
h e tm a n  w. koronny. —  C zytający ro tę  przysięg i F i l i p  P a d n i e w s k i  
b isk u p  k rakow sk i — za  nim  n a  drugim  p lan ie  m iędzy zapalonem i świe­
cam i S ę d z i w ó j  C z a r n k o w k i  m arsza łek  Izb y  poselskiej z berłem  
w  ręce , a  obok  niego R a f a ł  L e s z c z y ń s k i  uchy la jący  czap k ę  — koło  
sam ego tro n u  n a  stopn iach  tegoż J a n  H e r b u r t  z F u lsz ty n a  z  księgą 
p raw . —  P o  te jże  stron ie  bliżej b rzegu  o b razu  przy  opartym  o ła ­
wę niechętnym  z  załam anem i rękam i J a n i e  C h o d k i e w i c z u ,  m ar­
sz a łk u  w ielk im  litew skim  podnosi ręk ę  J a n  K o s t k a ,  k asz te lan  gd ań ­
sk i — dalej obok ch ło p a  nobilitow anego A n d r z e j  F r y c z  M o d r z e w ­
s k i .  —  Z u p e łn ie  w głębi po  te jże s tron ie  rycerze  z chorągw iam i — to

D r e z n o .  Z  p o d  z ło teg o  A n io ła .

S zan o w n y  R e d a k to rz e !  W c z o ra  w  p o g a d a n c e  p o u fn e j ze ° l0^r 
p rzy b y sze m  z n ieszczęś liw eg o  d e m u  n ie w o li, w ie lce  u b o le w a łe ś  na 
tern, że n ie  ty lk o  ju ż  z U k ra in y  d a le k ie j ,  a le  n a w e t z n a d g r a ° lcZ, 
n y c h  W o ły ń s k ic h  i P o d o lsk ic h  n a sz y c h  pow iatów , T y d z i e ń  
w iad o m o śc i ż a d n y c h  n ie  m ie w a , ja k b y  ta m  n ik t  o n im  n ie  wie dz 'a ' 
j a k b y  n ik o m u  św ię ta  sp ra w a  o jc z y s ta  n ie  le ż a ła  n a  s e r c u , ja k b y  01
w reszc ie  b o d a jb y  z k i e p s k a  p o  w ę g i e r s k u  p isa ć  n ie  u m ia ł-
tw e  o g n is te  a rg u m e n ta  poczc iw e  k tó re  m n ie  dożyw ego  z a ję ły , na  ra*ie

t°yn ic  c i o d p o w ied z ieć  n ie  b y łe m  zd o ln y  zaw sty d zo n y , u p o k o rzo n y , sinu 
m ó w iąc  po p r o s tu ,  z a p o m n ia łe m  ję z y k a  w g ę b ie , z d a ło  m i s ię  ° ie',° 
r a k o w i ,  że m asz  s łu szn o ść  n a jz u p e łn ie js z ą , i że c i w o ln o  g ro m ić  0 ^
za  le n is tw o  czy o b o ję tn o ść  n a s z ę , t r u d n ą  do p o ję c ia  i  do  u n ie w i°,m e'

A le  s ię  do  h o te lu  w róciw szy , k ie d y m  z a c z ą ł o te m  rozm y
o czem eśm y  z so b ą  g w a rz y li (a  ro z m y śla łe m  d łu g o , le d w ie  że m® .
d n ia  b ia łe g o ) , p rz y sz e d łe m  do  k o n k lu z i j , żeśm y  n ie  t a k  to  b a rd z o

junt

j a k  się  c i w y d a je  z p o z o ru , że się z n ą ,d z ie  n ie  j e d n a  r a c ja ,  k tó rą m0'
j  w j — j  x  " .) .» ii ’ yfflr
żerny  n a  o b ro n ę  sw o ję  p rz y to c z y ć , że g d y b y m  b y ł n ieco  ś m i e l s i
to b y m  tw e  z a r z u ty  w czo ra jsze  m ia ł  czem  n a le ż y c ie  o d ep rzeć , Sk°ra

się  w ięc  z łó ż k a  p o d n io s łe m , c h c ia łe m  n a ty c h m ia s t  b ie d ź  do 016 ^c; 
a b y  c i się  k o z łe m  p o s ta w ić , b ro n ią c  d o b re j  s ła w y  sw o ic h  w spóL JI\ ^  
lecz  się  um yw szy , o c h ło n ą łe m  n ieco  z z a p a łu ;  r z e k łe m  so b ie , v-e .
n ie  g o d z i n a d u ż y w a ć  tw ej u p rz e jm o śc i i  szaco w n y  czas tw ó j m a ro 1
a  z a te m  p o m y ś la łe m  (p rz y z n a ję  s ię  o tw a rc ie )  że znów  c i n ie
m a m  p la c u  w  u s tn e j  ro z p ra w ie  i w s ty d u  się n a j e m , j a k  w czora. 
te m  p o s ta n o w iłe m  n a p is a ć  c i  w szy stk o  w y łu sz c z y ć , l i s t  o d es łać  
k n ą ć  z D re z n a  n ie  c z e k a ją c  tw e j o dpow iedzi.

P isz ę  w ięc, czy ta j p a n  lu b  n ie  c z y ta j , j a k  zech cesz , doś ^  
b ę d z ie  g d y  u lżę  so b ie , ch o c iażb y  w  k o sz  tw ó j r e d a k to r s k i  z rzu 01"  
co m i ta k  o k ru tn ie  c ięży  n a  duszy’.  ̂ j,

5 i ż°n1'

■ tyD o b rz e  c i to  w o łać  o w ie ś c i , a leż  p ow iedz m i p ro sz ę  Jal) '  j,
cięty0w ieści m a m y  d o s ta rc z a ć ?  W ie s z  co  zn a c z ą  p ew n e  im io n a  u z a c i .  

n a sz y c h  ciem iężców , a  w ięc  w ą tp ić  n ie  p o w in ie n e ś , że k o p e r ta  
o p a trz o n a  za  c h iń sk i m u r  c a ła  n ie  p rz e jd z ie . Ż e  zaś c i n ie  id z a  ■ 
o n o w in y  j a r m a rc z n e ,  a n i  o p o g o d ę  lu b  u ro d z a je , to  czyż m 0 ‘ fig 
m a rz y ć  o te m , ab y  się  p o w ażn ie jsza  j a k a ś  n o w in a  p r z e d a r ła  od 
c ie b ie ?  P o w ie sz , że o p ró cz  p o cz ty  j e s t  n ie  m a ło  je sz c z e  środku  ^  
m u n ik a c ij . N ie  p rz e c z ę , w szak że  i  sam  tu  ja d ą c  m ó g łb y m  ci P r ^ ' ^ v,9 
a lb o  ra c z e j  w ziąć  z so b ą  sp ra w o z d a n ia  z n aszeg o  ż y c ia . ,  • I° 0’’ ^0- 
z a p e w n e . . .  g d y b y  m i n ie  b r a k ło  o d w a g i, g d y b y  n ie  m y ś l ,  że rnl^ g -  
m o rze  z e c h c ą  m i ta je m n ic ę  n ie  t y lk o  zp o d  podeszw y, a le  zpod P ’1 
c ia  n a w e t w ydobyć, j a k  się  ju ż  n ie  je d n e m n  tra fiło , ż t ą d  te ż  / ^
mo/u n ik o m u  się  n ie  n a s trę c z a łe m  z n ie b e z p ie c z n ą  t a k ą  p o s łu  g ! 
m ię  n ie  n a g a b a ł  w z a je m n ie , n ie c h c ą c  sn a d ź  n a  su m ie n ie  b ra  , ^  
w o ln o śc i. M ożnaby  w p ra w d z ie  p rz e m y c a rs k ie j  d ro g i sp robo  
p ono  n a jm n ie j za w a d n a  i  n a jm n ie j ry z y k o w n a , l i s t  b y  P °  11 J ,, Qlo 
r ą k  tw o ic h , a le  cóżby  się  s ta ło  g d y b y ś  go o g ło s ił  w T y g o o n lU '
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ta okolica, z którejby w nim fakta były zaw arte, stałaby się ce- 
ein Prześladowania i każdy z jej mieszkańców co choć kilka wierszy 

w tyciu napisał, m usiałby się co chwila rewizij i wygnania spodzie- 
Wać' A nareszcie, drogi mój Panie, powinieneś wiedzieć i o tern, że 
Zabrać się do takiej, jakiej żądasz korespondencij, to prawie jedno co 
P°.lśft na straconą placów kę; djabeł nie śpi, ni ztąd ni z owad może ci 
^Paść na kark  policjant, złapać cię na na gorącym uczynku i wypra- 

Stdzie pieprz nie rośnie. W styd mi ale wyznam ci szczerze, że 
A groza nieustająca tak  już mi się dała we znaki, że tu  nawet kre- 
ś ic  te słowa, raz w raz pomimo woli oglądam się na drzwi zaryglo­
wane ! _
, Nie dziw  się więc i nie gorsz a lituj się raczej nad nam i, bośmy 

ardzo o bardzo biedni! wszyscy biedni, lecz przed wszystkiemi nasi 
*_°raci nieszczęęni, literaci prawdziwi, powołani, natchnieni, którym 

®le Wolno wypowiedzieć tego co czują, nie wolno się odezwać z żad- 
słowem gorętszem, ani nawet z głębszem westchnieniem! Są to 

Alki z niczem nieporównane! Nie mniej jednak i ci też cierpią, co 
le samym chlebem żyć zwykli, którzy więcej niżeli dla ciała łakną 

Posilenia dla duszy, a znaleść go nigdzie nie mogą, choć jak  dobrze wiesz 
0 tom, groszem swoim wdowim, sierocym, ostatkami nędznej fortunki 
Zarpanej bez ustanku ze wszystkieh boków, tyle dzienników podtrzy- 

lnui l  w kwitnącym stanie. Rzadko w nich znajdując strawę pożywną 
a nigdy takiej jaka im pożądana najbardziej, mimo teroryzmu ciągle 
s'? srożącego, do tego stopnia posuwają żądzę poczciwą, iż się ważą 
Przekradać i czytywać — o zgrozo — to co we Lwowie lub w Rrakowie 
^ c h o d z i, a co przez policją u nich złapane, mogłoby ich całego 
cienia i rodzinnej ziemi pozbawić. (Rzućże to Pan w oczy Galicja- 
n?A. a może sie wreszcie zawstydzą, oni, co najbezpieczniej i za tanie 
P*ei>iądze nie chcą z tych pism  korzystać, które my nieboracy opła­
t y  na wagę złota, porywamy z rąk  do rą k , choć z nas każdy 
JAbrze wie o tern, że to pachnie najmniej Sybirem. Tylko nie mów 
eP° Stańczykom, bo zakrzykną, żeśmy szaleńcy lub co gorsza rewo-
Ucjoniści!).

Stan ten opłakany literatury  naszej w ostatnich czasach stał się 
ł6szcze sm utniejszym ; raptem  wszystkie dzienniki nasze ukazały się 
Z Przekładami z moskiewszczyzny, bo Pan  D yrektor prassy to im za 
^ ru n e k  istnienia podał! Je s t to nowy przem ądry pomysł do zrussy- 

°'vania nieszczęsnej Polski; a dosyć już tego jednego, aby pojąć 
0 ezego zdolni nasi prześladowcy szaleni! Żaden naród co przeszedł 
a.)straszliwsze próby niewoli, w dziejach swych nie pokaże takiego 
aktu. wiemy jeszcze jak  daleko sięga ten rozkaz: czy czasopisma

aasze roczną egzystencją swoję okupią umieszczeniem jednej powieści, 
ty skończywszy jedne, będą musiały w ślady za nią drugą druko­

w e , lub czy wreście wreszcie dojdzie do tego, że nic im nie wolno 
?<łzie ogłaszać oprócz samych tylko tłómaczeń z rossyjskiego; bo dziś 

PCI ńaszych Panach wszystkiego się można spodziewać. Bądź co bądź 
to dla nas boleść niewysłowioną, bo choćby te utwory były klej- 

°tami najczystsej wody, w stręt w nas budzą, będąc narzuconemi i przy- 
P0lł>inając straszną tę  przem oc, która nie dość że mi zabrania czytać 
ta^° czego najbardziej pragnę, ale jeszcze mnie zmusza jeśli nie do czy- 
k n' a> to choć do nabycia tego, co mi obmierzło. A  musi być obmierzłym 
sai%  przekład z tego języka, co okryty pianą wścieklizny, najkrwaw- 
(. e na nas bez ustanku miota obelgi i poparty mocą u k a z u  nam samym 

S gwałtem narzuca nie tylko w juryzdykcjach, miejscach publicznych 
szkołach , ale naw et w Kościele!

(Dokończenie nastąpi.)

N ow e Książki.
r

•nierć Iwana Groźnego. Tragedja w pięciu aktach przez 
!lr- A. K. Tołstego, (godło z Pror. Danielowego IV. 27) 
Araków. Druk Kirchmayera. 1870. 8. 132 str.

ta.j, r, dawna już niemieckie pisma wspominały podając treść o tragedji 
na scenach petershurgskiej i moskiewskiej jako o dziele na szcze- 

’'" ’agę zasługują cem. Rozchodziły się wieści, iż ją  naprzód przed- 
do l . dozwolono, potem pozwolenie to cofn ięto ... chociaż wistocie aż 
Sariii/ 1>0I7  grywaną bywa i ściąga liczną zawsze publiczność. Wistocie 
Pot\V( ^I’p'lgnienie na scenę panującego, a co więcej postaci ohydnej, 
Wagj ,rnp.i, mogącej despotyzm podać w pogardę — jest faktem niemałej 
?0Wa 'V . 8ti" znamionuje ono nową epokę, nowy zwrot w pojęciach, 
i ja ijjn iesłychaną dotąd swobodę.Czy ona pozorną jest, czy rzeczywistą 
Zalcdw "atur-v> 0 tern tu rozprawiać nie miejsce. Za Mikołaja jeszcze 
Zdaw„}e .śmi;>no wspomnieć o Groźnym, aby jego despotyzm dziki nie 

się alluzją do panującego, aby sama idea wszecliwładności car­

skiej, i n f a  11 i b i l i t a t i s  — nie poszła w poniewierkę. Karamzin, zmu­
szony faktami odważył się na śmielszy nieco sąd o pewnej epoce żywota 
Groźnego, zarazem wykazując zasługi rządów tego Nerona moskiewskiego. 
Nowsi historycy ze stanowiska interesów państwa sądząc go, niemal 
uniewinniali tego, który udziały i pojedyńcze części przyszłej Rosij 
w krwawej dłoni zmięsił w jedną całość. Starano się zeń uczynić wiek 
kiego monarchę, aby nim zakryć strasznego tyrana.

Iwan Groźny to tylko do najwyższej potęgi podniesiony prototyp 
moskiewskiego despotyzmu, z przyczynkiem Neronowskich fantazij okru­
cieństwa. .. Nie dość mu panować krwawo, każe się prosić by zabijał. 
Zaczyna od przyjaciół, kończy na synu...

Mieszająca się do tej dzikości religijna idea posłannictwa Bożego, 
fanatyzm, nadają osobliwszy tej postaci charakter... Zdaje się, że za­
daniem bistorycznem Groźnego było pokazać do jakiego spodlenia i a b ­
s u r d u m  naród przywiedzionym być może. Groźny nie stoi odosobniony, 
nie jest to figura potwornie wyjątkowa, jest to spotęgowanie idei żyjącej 
do dziś dnia. W następcach jego powtarzają się słabiej też same rysy 

| aż do niezapomnianego Mikołaja.
(Gdy Custine napisał swe dzieło o Rosji, w którem sympatycznie 

zawsze odzywa się o Cesarzowej a z nietajonym wstrętem o cesarzu, 
Mikołaj mszcząc się na żonie (bo nie mógł na kim innym) przez kilka­
naście wieczorów dręczył ją  głośnem czytaniem i komentarzami nad dzie­
łem. . .  Drżąca kobieta jęknąć nie śmiała. Była to katusza Groźnego 
godna.)

Taki to typ ujęty ze strony właściwej, obrał sobie hr. Tołstoj za 
przedmiot swej tragedij. W naszem przekonaniu jest to wypowiedzenie 
głośne, iż despotyzm dłużej istnieć nie może, iż dni jego w Rosji są 
policzone. Z tego względu dzieło to ma rzeczywiście znaczenie nadzwy­
czaj wielkie. Czy ono jest właściwie tragedją, to pytanie — ale ma 
wszystkie cechy historycznego dramatu Shakespearowskiego, któremu 
brak tylko iskry jenjuszu, by się stał arcydziełem — pojęcie i osnucie 
sztuki ściśle, niewolniczo historyczne jest bardno szczęśliwe i zręczne, 
wykonanie słabsze, bo pisarzowi rzeczywistość odjęła siłę. Z końca w koniec 
to dramatyzowana kronika, z widoczną obawą wpadnięcia w przesadę 
pisana. Historyczne są działające postacie, historycznie wskazane sceny, 
charaktery, tok powieści, wszystko. Dla tego też najlepiej rzecz tę oce- 

' nił tłumacz w przedmowie.
„Przedstawienie pewniej epoki historycznej narodu z upłynionych 

wieków, w jakiej bądź formie, uwydatniające jego ustrój państwowy, 
pojęcia religijne, oświatę i obyczaje — jest nadzwyczaj zajmującem, 
pouczającem. Taki bowiem obraz daje możność zrozumienia wypad­
ków, których jesteśmy świadkami, a które inaczej byłyby dla nas za­
gadką, dozwala nam ocenić, o ile ten naród postąpił, zatrzymał się 
lub cofnął w nabytku cnót publicznych i domowych, stanowiących 
prawdziwą wielkość jego i wartość moralną."

Dramat ułożył się sam z kronikarskich wzmianek zręcznie użytych, 
charaktery tylko uwydatniły sztukę. Na pierwszym planie występuje 
Groźny, ale nie zwycięzca i pogromca, nie bezlitosny kat poddanj'ch — 
tylko złamany dogorywający potwór, któremu zabójstwo syna, ostatni cios 
zadało. Obok wybornie narysowany Godunow, bojarowie a wśród nich 
Sicki i Zacbaryn jako niezłomni przedstawiciele cnoty, przed których 
moralną potęgą cofnął się nawet despotyzm szalony. W swoim rodzaju 
poseł polski Haraburda jest też charakterystyczny. — Naostatek Bitia- 
gowski i Kikin wyborni. Charakter Godunowa w pierwszym akcie za­
rysowujący się słabiej, uwydatniający co raz silniej następnie, najlepiej 
może przeprowadzony. To co zwykło stanowić więź innych dramatów, 
miłość — nie istnieje w Groźnym, żona wzgardzona"gra rolę podrzędną, 
interes tragedij opiera się na teroryzmie i trwodze.

Niektóre sceny na teatrze mogą wielkie sprawić wrażenie, jak  na- 
przykład owa z zakonnikiem, która może jest najcelniejszą, najdramatycz­
niej pojętą. — Była by może efektowniejszą jeszcze, gdyby jej nie po­
przedziła podobna z Godunowem.

Najlepszą próbą wartości artystycznej tragedij, byłoby przedstawienie 
jej tam , gdzieby Groźny i jego dzieje znanemi nie były...  Wątpim by 
się mogła utrzymać na scenie. W Rosij ten obraz ma cale inne znacze­
nie i doniosłość. D r. Ome g a .

Car Fiodor Iwanowicz. Tragedja w 5. aktach przez Hr.
A. K. Tołstego. Kraków. Dr. Czasu 1870. 8. 135. str.

Nim poprzedzające sprawozdanie wydrukowane zostało tłumacz 
Iwana Groźnego, przełożył na język polski, drugą Tołstego tragedją C ar 
F i o d o r  ł w a n o w i c z ,  a W i e s t n i k  E u r o p y  przyniósł już trzecią tego 
samego autora. (Car Borys.)

Nie mamy nic do poprawienia w sądzie naszym o dziele Tołstego 
a l e  poznanie go lepsze, wyjaśnia nam też lepiej charakter i doniosłość jego 
talentu, daje poznać siły poety, który przedsięwziął epokę jedna hisotrii 
Rosij, uosobionej w jej carach, wcielć w dramata, widocznie ha wielki 
pierwowzór Shakespearowski osnute. Tragedja o carze Fiodorze ma też

bardzo umiejętną budową. —
Pochwycenie fizjognomij postaci, napiętnowanie ich dla sceny wy­

raziste, jest bardzo szczęśliwe, słowem autor nie będąc jenjalnym, jest 
mimo to znakomitym pisarzem, władnącym sobą i nie małei sity.

Mimowolnie odczytanie dwóch tych dramatów, myśl naszą ściąga 
do porownama rosyjskiego z polskim tematem, rosyjskiego poety drama­
tycznego z naszemi. lołstoj jest zapewne indywidualnem zjawiskiem, 
ale w nim jak  w Słowackim Polska, odbija się duch i twarz narodu, do 
którego należy. vy polskim dramacie gra rozbujała (jak Szujski powiada) 
fantazja, poezja leje się potokami, poeta przebija się wszędzie przez
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w szystk ich  stw o rzo n y ch  przez się bohaterów , k tórym  o p iękne słowo idzie 
w ięcej niż o rzeczyw istą praw dę.

T o łsto j g in ie sam  za  przedm iotow o po jętem i figuram i sw ych d ra m a ­
tów, słow a i myśli n ie daje woli i sw aw oli, je s t  w najw yższym  stopn iu  
p rak ty czn y  i posłuszny p lan o w i, k tó ry  sobie zak reślił. Z nać  w nim  Mo 
sk a la  naw ykłego do karności wojskow ej odb ijającej aż  w poezij. Pod 
tym  względem porów nanie jeg o  z najtrzeźw iejszem i p isa rzam i d ram aty - 
czn em i, da je  nam  m iarę d u cha P o lsk i i R osij. My nie w ładniem y ta k  
so b ą , unosi nas u czucie , fan taz ja  zw ycięża , m iłość słow a i ku n sz tu  b ły ­
skotliw ego p o ry w a . .  . nasz d ra m a t służy  nam  do w ypow iedzenia w szyst­
k ich  p ięknych rzeczy ja k ie  m am y w sob ie , nasz  je s t  w yrazem  holów i 
ro jeń  osobistych. W yższość T o łstego  zależy  na  te rn , iż urnie się trzym ać 
n a  wodzy i d la  tego postacie  je g o  dram atów , m imo pozornej p ro sto ty  
rysów  jak iem i je  o k re ś la  —  siln e , p rzedm iotow e czynią w rażenie.

N ie myli się czcigodny tłu m acz  w skazu jąc  w k ró tk im  w stępie do 
F io d o ra , że  te n  w zór m oże u  nas wywołać innym  trybem  pojęty

d ram atu , m usiem y p rz y z n a ć , iż instynktow o czu ł po trzebę  reform y, za 
s ła b o  i n iew yraźn ie  j ą  określiw szy, a  nadew szystko nie potratiw szy w p ra k ­
ty c e , w d ra m a ta c h  w łasnych , w ykazać o co mu chodziło . D ram ata  
T o łstego  słu żą  w ybornie za  iilu strac ję  wyrazów Szujskiego i pon iek ąd  
go u n iew in n ia ją .. .

lo łs to j  sto i n a  przeciw nym  k rań cu  S łow ackiem u, M ick iew iczow i... 
w szystkim  co w d ram atycznej form ie cokolw iek u n as p rzed sięb ra li. 
M oskal u m ia ł i mógł być chłodnym , um iarkow anym , w ym ierzonym  
i  dobrow olnie czasem  obcinał sobie  sam  sk rzyd ła.

Ciekaw e tu  studjum  zrob ić  by m ożna, m yśląc w coby te  d ra m a ta  
p rze tw orzy ły  się pod piórem  naszych poetów.

N ie je d n a  z tych  scen sra ła  by się arcydziełem  m oże , gdyby j ą  
u b ra ł m istrz  w stró j słów b łyszczących — ale nie je d n a  też  o s ła b iła  by  
d ra m a t ro sn ąc  sam a do rozm iarów  osobnej k reac ij.

To co w h isto rij n a ro d u , w idziem y i w poezij naszej — tam  czło ­
w iek, je d n o s tk a  k ażd a  dobija  się p an o w an ia , tu  myśl i ob raz  sam oistno- 
ści i o d d z ie ln o śc i, chociażby kosztem  całości. M oskal pisze inaczej, 
k a rn o ść  w ojskow a nau czy ła  go dyscypliny poetycznej, se rce  go s łu ch a  i 
u sta  m u są  posłuszne.

U wagi te  n as tręcz a ły  się m im ow olnie p rzy  czy tan iu  d ra m a tó w .. .  
M yśm y po tężniejsi i słabsi z a ra z e m , —  a  ja k  w k ro p li wody słońce, ta k  
w każdym  u tw orze , w form ie jego  naw et odb ija  się charakte r  narodow y.

T ołsto j ja k o  p o e ta  m a i tę  z a le tę , że u  niego czyn mówi w d ra m a ­
c ie ,  a  n ie  słowo. D eklam acij żad n y ch , m yśl w yraża się plastycznie , 
n ie  dob ija  ci się  u z n a n ia , a le  kroczy zw ycięzko i nie w ątp i, żę ci się 
n arzu c i. P o e ta  ta k  sam o ja k  rząd  despotyczny nie troszczy  się o w idza 
an i wchodzi z nim  w zalo ty , ro zk azu je  i nie przypuszcza  ażeby  m u się 
oparto .

D ram at ten  drugi był o ty le  trudn ie jszym  do o sn u c ia , iż bohaterem  
jeg o  je s t  człow iek dobry  a  słaby , w k tórym  m iłość cnc ty  walczy z nie- 
dołężnością  c h a r a k te r u . . .

Syn ty ra n a  j e s t  baran k iem  przez  ohydę ty ra n ij ,  k tó rej doznał. 
F io d o r  w ybornie tu  sk reślony , a znajom ość dziejów, obyczaju  i c h a ra k te ru  
n a ro d u , u jęc ie  p raw dy w w arunki artystycznego  w cie len ia , znakom itego 
ta le n tu  dowodzą.

W łaściw ym  je d n a k  bohaterem  ja k  m oże w Iw anie naw et — je s t  
B orys G odunow , n am iestn ik  carstw a. G óruje  on nad  w szystkiem  co go 
o ta c z a . . .  ż ą d z a  panow an ia  czy m iłość k ra ju  czyni go tern czem on je s t,  
T o łs to j n ie  oznacza  w yraźnie. Czyni go człowiekiem  nie ty p e m , daje 
m u po troszę  jednego  i drugiego. -  N ie okryw a go zby tn io  ś z k a ra d a 'i  
n ie m alu je  n ad to  czarno . W  ogóle T ołsto j u n ik a  osta teczności i cechą 
jeg o  ta le n tu  zarów no w form ie ja k  w treśc i um iarkow anie.

W szy stk o  tu  obm yślane g łę b o k o .. .
T e  pojedyńcze ty p y  są  p rzedstaw icie lam i n aro d u  . .  duchow ieństa, 

kupców , lu d u , k o b ie t i bojarów . A pom im o to  n iepospo lita  n a tu ra ln o ść , 
o sob istość oznacza te  typy  j a k  n ap rzy k ład  sta rego  K uriukow a. — R o sja  
po  Iw anie m alu je  się c a ła  w tym  d ra m a c ie , z ła m a n a , bez silna, p o trze ­
bu jąca  nałogow o despotyzm u, bez którego carstw o by nie istn iało . W szelki 
poryw  sam oistn iejszy  m usi u le d z , być złam anym  i pójść n a  ofiiarę tej 
s ile , k tó ra  tw orzy m a te rja ł d la  przyszłości

W  n am iestn ik u  G odunow ie czuć ju ż  G odunow a C a r a . . .  P o  za  nim  
w idać D ym itra  zm artw ychw sta łego  i jeszcze  S zu jsk ich  i M inina a  P o ż a r - 
skiego, k tó rzy  z pew nością w n as tępnych  d ram a tach  w ystąp ić  muszą.

T a  dram atyzow ana h is to r ja , choć k ażd y  je j z łam ek  stanow i niby 
ca ło ść , rozw inie się zapew ne w k ilk u  tak ich  o b razach  pow iązanych 
z  sobą. G roźny p rzed łu ża  się w F iedorze , wypełni G odunow em , D ym itrem , 
i poeta  za trzym a się zapew ne dopiero  n a  sk ra ju  e p o k i, k tó ra  d y n ast ją 
p a n u ją c ą  n a  tro n  pow ołała. ’ J

• ^ ' ^ b ' s j n y  być pow inni tłum aczow i, k tó ry  p ierw szy p rzed się ­
w ziął p rzek ład  dram ktow  T o łs to ja . ■—• T łum aczen ie to  w ierne , s ta ra ń  le 
i  o d dające  duch a  orginału.

D la  czytelników  naszych dodać m usiem y , że dochód z p rzed  iży 
C ara  F io d o ra  p rzeznaczony je s t  na  korzyść  pow racających  z Syberij

D r  O m e g a .

Z teki literackiej Władysława Zawadzkiego, Poznań. 
Nakładem J. K. Zupańskiego. 1870. 8. str. 340.

K sią ż k a  ta  je s t  w spom nień z b io re m ... rozrzucone po d zienn ikach  
i perjodycznych  p ism ach  a rty k u ły  w jed en  snopek  śc iągn ięte . Zw yczaj 
tak iego  zaw iązyw nia w jed n o  rzeczy rozp ierzch łych  po tych u lo tnych

k a r tk a c h ,  k tó re  w ia tr  roznosi na  cz tery  św ia ta  k ra ń c e , b ardzo  je s t do 
pochw alen ia . R zadko  k to  i m ało  gdzie dzienn ik  się g rom adzi i oprawia, 
ab y  w b ib ljo tece p o z o s ta ł, najszacow niejszy  ten  m a te rja ł sponiew ierany 
ginie. S łuszn ie  k to ś p o w ied z ia ł, że ciężko je s t  z b ib u ły  zrobić  dokum ent 
cenny, a le  nic ła tw ie jszego  ja k  n a jd ro ższą  p am ią tk ę  obrócić na  bibułę- 
Z tem i k a rtk am i luźnem i ileż to  cennych  p ra c  p rzep ad a . Szczęśliwy kto 
je  zeb rać  potem  n a  g rom adkę może i w ydać ja k  1\ W ład . Zawadzki- 
Im ię a u to ra  zdaw na czyteln ikom  po lsk im  obcem  nie je s t  Jeden  to ze 
lw ow skich lite ra tów  n a jz a s łu ż e ń sz y c h , choć d rudzy  go rozg łośnością  imion 
ubiegli. W tern nic nie m a dziw nego. K to  p racu je  ten  niem a czasu 
d o b ijać  się  w rzaw y, ta k  d la  innych cen n e j, bo im zas tęp u je  tru d  i za­
sługę rze te ln ą .

Obfity tria te rjn ł do spółczesnych li te ra tu ry  naszej dziejów , mieści 
się w pierw szej części (P rzeglądy i rozp raw y ) —  W szystko  to  około r  
1803., n ak reślo n e  — zaw iera  rzecz o dzienn ikarstw ie  w r. 1863., o litera­
tu rz e  p o lsk ie j, o w ym ow ie, o scen ie  po lsk iej we Lwowie, a  nadewszystko 
o p o d ró żach  cudzoziem ców  po P o lsce  w X V I. i X V II. w.

A u to r w tym  a r ty k u le  podaje  w iadom ość o podróży F . M orysona, ur - 
około 1566. r . , k tó ry  w Polsce by ł w r. 1595 — A n itinerary 'written kV 
Fynes M oryniu. G ent. (Londyn. 1617.) je s t  praw ie n i e z n a n y m  i występuj® 
tii po raz  pierwszy. W iem y ty lk o  z 'B ru n e tk a , że to  dzieło rzadkie 1 
poszuk iw ane, p łacono  z górą po 60 franków  n a  licy tacjach .

T reść  tyczącą  się P o lsk i, s ta ra n n ie  w ydobytą sp isa ł p Zawadzki- 
J e s t  c ie k a w a .. . .  S zk o u a , że d rugi tom  tych  podróży, j a k  się  zdaje za­
traco n y . — B ibliografije o jednym  ty lko w spom inają.

W  drugiej części je s t k ilk a  bijografij, nekro logów , K ło d z iń s k ie j  
Bensy, Ł o z iń sk ieg o , B a tow skiego , R om anow skiego, P ila t’a ,  Grottger®' 
Szajnochy, i D w ernickiego (O sta tn ia  o d b ita  osobno). N ao sta tek  zamyka 
zbiór, o b razek  życia H ucułów .

Pogląd  p. Z aw adzkiego  n a  św ia t, ludzi i k s ię g i, spokojny j®^ 1 
w ytraw ny, odznacza  go u m iarkow an ie  w ielkie i bezstronność. — Książę® 
czy ta  się z zajęciem  n ieo budzając  n am ię tn o śc i, n ie p o ruszając  żó łc i, UJ® 
w yw ołując polem iki. N a  w szystko  p raw ie zgodzić się m o żn a , wszędzi®

i nauki d o sy ć , obeznan ie z przedm io tem  sum ienne , poszanow anie 1®“*'
i i  idei w ielkie. Z am ykam y te a ę  z uczuciem  szacunku  d la  a u to ra  i rodź®" 
jem  sy m p a tij, k tó re  poczciw a p ra c a  w yw ołać m usi zaw sze.

D r . O m eg® -

P a try cy u sz , powieść dramatyczna. Poznań, nakładem J- ^  
Źupańskiego. 1870. 8. 218. str. (Dodany S fin x .)

Osnową P a try cy u sza  są w ypadki o sta tn ie  nieszczęśliw ego powstań)® 
r. 18^3. n a  R usi w ołyńskiej, —  w ypadki k tó rych  rzeczyw ista dramatycz®3 
przew yższa w szystko , co by n a  ra c h u n e k  epoki te j fan taz ja  mogl® 
m arzyć. D la tego sądziem y, że tre ś ć  opow iadania zaczerp n ię ta  by>® 
z w ypadków  rzeczyw istych.

Pow ieść  je s t  w idocznie w ybuchem  m łodego d u c h a , k tó ry  potrze ')0! 
w ał się  w ylać i szukał form y sobie w łaściw ej. Czy j ą  w tej powie=c 
z n a la z ł, wątpiemy. T a len t niezaprzeczony je s t  tu  w stad jum  rozW"Ju) 
k tó ry  rozm iarów  jego d o n io s ło śc i. . .  nie dozw al i ocenić. J e s t  to P'e, .

| szy okrzyk  w yzw olonego, długo m oże tłum ionego słow a z młodzieii®2® 
bujnością  w ylatu jącego — w św iat K siążk a  w ięc porodzona w stan ie  dud)®' 

iw  k tórym  najsiln iejszy  nie w łada so b ą , zatem  m iary  swej dać  nie m°z ’ 
j  Sąd z tej pow ieści o je j au to rze  byłby n ie sp raw ied liw o śc ią , ta k  ja k  "'V 
j  dan ie  P a try c y u sz a , uw ażam y za  n iepo trzeny  pośpiech. M ożna i potrz®11, 

było po u spoko jen iu  — po w ypoczynku rękop isie  n a  chłodno wykończy j 
Z b y t tu  w iele za ta rty c h  rysów, zam glonych c z ę ś c i , zalanych  potok®11 
w iosennem i słów, p ięknych  obrazów . . T oż sam o w S fin k s ie .. .  ^ UL ,  
w idocznie ma d a r  p oetyczny , pow ieści jego  jeszcze  na  powieściowy, "  
ściwy g ru n t nie z e sz ły .. .  jeszcze  się b łą k a ją  m iędzy poem atem  a roni* 
sem . . .  bliżej pierw szego niż drugiego. — Ń a dalsze rozw inięcie auto 
P a try cy u sza  czekać m usiem y . . .  z d o b rą  nadzieją.

D r . O m eg® -

O rigines ce ltiq u es par Felix Michałowski V ice - preside^
de la Soc: Imp. d’argiculture, et president de la Soc. 
Medecine du dep. de la Loire. St. Etienne. 1870. 8. 44. PP'

N a d e r  ciekaw e to  b ad an ie  z iom ka n aszeg o , k tó ry  z długiego P?*1̂

_ . . uę w E u ro p ie  i l " “'r v A ein
od sieb ie  je  oddala . W spólności celtyckiej mowy ze słow iańską  żró'® ' 
też je s t  zapew ne w spólne ich pochodzenie. P odob ieństw a f°net{- ćje 
źródłoslow ów , k tó rych  znaczenie w obu m ow ach je s t  podobne lub •>*'? e 
wielu bardzo p rzyk ładam i w skazał p. F . M ichałow ski. Są one uderzaj ^  
C a łą  g łoskę L . ze S łow nika L egon ideka dodaje  p. M ichałow ski "' L e ­
ją c  an a lo g ię  m iędzy język iem  celtyckim  a  słow iańskim . Analogij® t ®'■ J  
s tok roć  w pochodnych w yrazach  skry te , w zdeform ow anych przeobra® 
sam ą liczbą sw ą dow odzą, iż n ie są  przypadkow em u. , ,c)i

P ra c a  ta p. M ichałow skiego ściśle nam  p rzypom niała  jednego  Z- ^ g .  
ziom ków ro zp ró szo n y ch , k tó rem i się m acierzysta  ziem ia pochlubi®

J . I- K-
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W ydawnictwo ludowe Alfreda Młockiego.

® Prześladowaniu K ościoła  rzymsko- i grecko-katolickiego 
1 jego wyznawców przez syzmę. Drugie wydanie (Cena 7 
centów). Lwów'. 8. 32 str.

Opowiadanie o księdzu P io tro w iczu , obrońcy św. wiary 
katolickiej i o nowych gwałtach, dokonanych przez Moskali 
'v W ilnie, w dzień Zwiastowania N. Marij Panny, w roku 
bieżącym 1870. (Nakład A. Młockiego.) Cena 3 centy. 
Lwów. 1870. 16 str.

j  . O wydawnictwach ludowych p. Alfreda Młockiego wspominaliśmy 
P° wielokroć w innych p ism ach , jako  o najwłaściwiej do potrzeby i 

"Posobień ogółu zastosowanych. K ilkadziesiąt tysięcy broszur tych ro- 
Sz»y się ju ż  pomiędzy włościanami i mieszkańcami Galicij. 

j Nigdzie może właściwszą nie była publikacja o gwałtach i prześla- 
J  Waniu wiary, o heroicznem wystąpieniu ks. Piotrowicza jak  tu , gdzie 

oskwa łagodną, liberalną i opiekuńczą uciśnionych przedstawia się 
*.ZOz ajentów swoich, aby Kuś ku sobie, nieświadomą rzeczywistego jej 
f i laiakteiu pociągnąć. Gdybyśmy w interesie braci naszej nie mieli 
j j ° " ' ;!zku występować, powinnibyśmy w obronie prawdy. — Niech więc 

% w świat te głosy ostrzegające, aby fałsz i obłuda intrygantów, na 
 ̂ titej wykształcony ogół działać nie mogły. Je st to  zbawienne antido-

Rozmaitości.

p. — W ydane zostało Sprawozdanie (IX) z czynności Towarzystwa 
'storyczno - literackiego w Paryżu, od 1. Kwietnia 1869. do 1. Kwietn. 

, (0. odczytane na posiedzeniu d. 3. Maja. N a początku oddano cześć 
om zmarłym a zasłużonym członkom stowarzyszenia Ant. Zygm. Hel- 

i Karolowi hr. Montalembert, w pełnych uczucia w yrazach.. .  Skład 
""arzystw a niezmieniony, prezesem jes t ks. Wł. Czartoryski, V ice-pre- 

n .Sc’n* ieo d o r Morawski, członkami zasłużonemi Stan. Barzykowski i Lud. 
j  “łowski, podskarbim  jenerał Bystrzonowski, konserwatorem bibl. Eu. 
^"uszk iew icz, sekretarzem  Br. Z alesk i, pomocnikiem Sekr. Lubomir Ga- 
i 0l)- Towarzystwo liczy członków dobroczyńców 31 zwyczajnych 92 

Odrowych 9. korespondentów 14. (razem 146.) 
jj. Posiedzenia, z wyjątkiem wakaryj, odbywają się co miesiąca, a na 
nj czytane bywają rozprawy, z których celniejsze wymienia sprawozda- 
śn? C zartoryski, czytał: wyjątek z pamiętników ks. Adama o
. lerci Cesarza P aw ła , p. Siwiński o pam iętnikach J. U. Niemcewicza 

*• P.)
Bibljotece przybyło w tym roku dzieł £26. tomów 261 zeszytów 174. 

w  Cały szczupły dochód ze składek członków i ofiar dobroczynnych, 
j,/.n°sił w tym roku 8758 fr. 30 cent., z których wydano na utrzymanie 
b l0l'ów i nadzór ich 7141. Pozostało 1517. Dług ciężący na domu na- 
J ‘J® , z którego się on powoli oczyszcza, dozwoli kiedyś stowarzy szeniu 
j atl4ć silniej i o własnych zasobach zbiory powiększać. Użytecznej tej 

stnu c ji z duszy powodzenia i rozwoju pomyślnego życzemy.

~  W edług urzędowych źródeł liczy arm ja moskiewska 21,013 ofi- 
Z tych 7,350, czyli 34 procenty, nie pobierali nigdzie w żadnym 

f Madzie naukowym niższym ani wyższym wychowania. Są to po wię- 
ofip) p ę ś c i  wysłużeni żołnierze, zaledwie umiejący czytać i pisać. Liczba 
aA ei'ów którzy by skończyli nauki w uniw ersytetach, gim nazjach, lice- 
„ > wyższych instytutach naukowych nadzwyczaj jes t małą. Nie prze- 
\y ' °oa l ' / 2 procentu z ogółu, gdy dawniej dochodziła do 2 — 4 proc. 
s|(( . fich  z akademij wojskowych jes t oficerów tylko 391 Reszta ledwie 
d0 ncz) ła  gimnazja. — Statystyczne te dane zmuszają gazety rosyjskie 

"O'znunia, iż oświata w wojsku jes t na bardzo nizkim stopniu.

któr ~~ ,W szkołach m iejskich, o których w Rosij mówią i piszą wiele, a 
hair.? w .’stocie de  n o m i n e  tylko istnieją, bo przychodzącym dzieciom 
pjs; ? ^ l'iej diak nauczyciel daje robotę w ogrodzie i t. d. uczą czytać 

c ' nauki religij.
hiodr Kodzin na tydzień 26, nauka religij zajmuje połowę, nie licząc 

!tw pized i po nauce , z którem i 16 godzin jes t religijnych a  10 na 
Zi,jęcia.

Wjc Dziennikarstwo niemieckie w Ameryce rozwija się na. gruncie dzie- 
%ją.;vn,\ z bujnością rośliny szczęśliwych klimatów, liczy ono dzienników 
28o ’ uniierąjących, konających i rozpoczynających żywota razem
hiż—  W ogóle p rasa  perjodyczna w Ameryce kwitnie daleko świetniej 
dzip, ..sta rej Europie. W e Francji na 22,500 mieszkańców je s t jeden 
W § m k, w Anglji na 16 500. w Prusach na 25,700 w Austryi na  104,000, 
V Ąt'l,latb Zjednoczonych na 7,000. Od roku  1866. liczba dzienników 
* Ai„ ?D C0 wzrosła o 370 na sto, we Francji o 234, w Anglii o 252, 

trji o 356 a  w Prusach o 143.

ihkie 7~ Pisze nam z Rzymu (inny Korespondent) o wlelkiem wrażeniu 
1)lieisr.„1!1 cz)'ni usunięcie ,z tak  chlubnie zajmowanego przez lat tyle ? Archiwisty Stolicy Św'. O. A. Theinera. 
h>ite rjy szczególniej Polacy, dla których historij O. Theiner tak  znako- 

hotożył zasługi, boleć musiemy, nad tą  stratą.

O. Theiner miał niegdyś u O. Świętego wielkie zachowa nie i szacu­
n e k , sięgające czasów gdy P ius IX. był kardynałem  Mastai.

Od chwili wydania dzieła o Klemensie XIV. (Ganganelli) — łaski 
i przyjaźń zmieniły się pod wpływem zakonu dziś wszechmogącego 
Z wielką zręcznością podkopywano O. T heinera , który ze swą łagodno­
ścią, dobrocią, zacnością charakteru nic nie w iedział, niczego się nie 
domyślał. Ostatni cios znać zadały przyjazne stosunki z przeciwnikami 
dogmatu, a szczególniej ks. B. Strossmayerem fCaposeta). Oskarżyli 0 0 .  
Jezuici ks. T heinera , że z archiwów dawał skazówki, listy i dokumentu 
przeciwko dogm atowi.. .  Rzecz była nie tylko nie dowiedziona ale naj­
mniej prawdopodobna. O. T heiner, któremu od dawna kapelusz kardy­
nalski należał, został w yciśnięty ... Postawiono nad nim kard . Cardoni 
arcybi-kupa edesseńskiego i przez to zamknięto mu arch iw a ...

Któż będzie p isał dalszy ciąg dziejów Baronjusza? Annaliści zakonu 
Jezuickiego!!

—- Burza d. 24. Czerwca obaliła, piszą dzienniki, pom nik polski 
w Rapperswyl i orzeł został strzaskany. Z listu lir. P la tera  dowiadu­
jem y s ię , że pomnik uszkodzony jes t tylko i że natychm iast przedsię­
wzięto restaurację.

—  Spieszyrn z objaśnieniem czytelników naszych po odczytaniu 
prospektu na Ł e c h ję  p. Eulogjusza Zakrzewskiego, która ma za sobą 
sąd przeważny Dr. Li be1 ta , iż dzieło to nie tylko ludzi specjalnych, ale 
wogóle wszystkich, komu historja  kraju  naszego obojętna nie jest, obcho­
dzić powinno. Dla tego też w myśl Prez sa Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk najgoręcej rozpowszechnienie tych badań i ogłoszoną prenum eratę 
popieramy.

—  Żywo obchodzi ogół sąd, jaki ma wydać Towarzystwo 
Naukowe Krakowskie o dziełach, którym przysądzi nagrody 
z fundacij ś. p. ks. Romana Lubomirskiego.

Nim obszerniej w tym przedmiocie rozpiszemy się w na­
stępującym numerze, ośmielamy się. zwrócić uwagę komitetu 
na s owa fundacij oznaczające bliżej myśl czcigodnego ofiaro­
dawcy. Szło mu widocznie o to, aby dzieła:

„miały wartość naukową pod względem ogólnego postępu 
nauk i umiejętności i — pod uzględcm pożyteczności clla, 
oś tri a ty  narodowej. “

Sądziemy, że trafiamy w myśl ś. p. ks. Romana, głównie pra­
gnącego aby premjowane dzieła były p o ż y t e c z n e  mi  o ś w i a ­
c i e  n a r o d o w e j .  Nie idzie o ich wartość bibljoteczną, spe- 
cijalną, nawet artystyczną, którą niewielkie kółko znawców 
ocenić może i nią się pokarmić, ale o —  p o ż y t e c z n o ś ć  
o ś w i a c i e  n a r o d o w e j ,  o owoc, o bezpośredni skutek, —  
o wrażenie jakie wywierają i wywarły. Dla tego ofiarodawca 
w myśl tę pierwszą przypuszcza do konkursu dzieła drama­
tyczne, które szerzyć mogą zdrowe i oświacie posiłkujące idee.

— P. y. H   w Monachium — spełnim życzenie.

— P. K . w Poznaniu. L ist zapóźno odebraliśmy, w przyszłym nu­
merze będzie o nim wzmianka.

— P. Br. W . w Genewie. Dziennik wedle życzenia przysłanym 
będzie. Pozdrowienie. 1 1

— P. P i o t r  K o n o p a c k i  w Paryżu, rue M. le P rince 69   Od
dawna doszły do Redakcij medaliki pamiątkowe Unij i inne wyroby 
Pańskie z godłami narodowemi. Nie wiemy wszakże czy przy teraźniej­
szym czasie, dla braku ziomków w Dreźnie rozpowszechnić ie potrą? 
fiemy. 1

Ofiary dla ks. K. Sosnowskiego.

Od F. M. z Miłosławia talarów  5.

X Liege i G andaw y:
Ks. P o d g ó rs k i ......................................  J „ , .
Ks J. rn u  Genechten Proboszcz F in isterre  w B rukselli’ ‘ 20 —
Ks. M. Apelmans W ik. tamże . . . Brukselli . 20 ^
Ks. R u.........................................................‘  7 _
M aria P   j _

-r, . , . Summa 29 frank.
Razem talarów 27. złp. 25 w złocie i 143 franki.
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KOCHAJMY SIĘ.

OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dokończenie.)

Gwarzyli tak długo. . . .
Już prawie nadedniem było, gdy Beppo ostatnim wyszedł­

szy z kawiarni powlókł się do swojego mieszkania. . . .  Na 
trójnogu rozpięty karton . . .  w mroku szarzał szerokiemi lin- 
jam i tej kompozycij, której myśl poddał mu był nieboszczyk.

Nierozbierając się, siadł naprzeciw rysunku swojego 
Czarny, wpatrzył się weń i zapłakał.

Głos jakiś wewnętrzny mówił mu —
—  W szak on pragnął dla Polski tego obrazu, czy możesz 

go lepiej uczcić jak całe życie swe, czucie i siłę rzucając na 
to płótno, w którym połowa lepsza jest jego!!!

Ta myśl zelektryzowała artystę —  znalazł cel do życia, 
pobudkę gorącą do pracy. . . . Powinien był ten pomnik 
wznieść dla świętej pamięci starca.

— Tak — " dokonam obrazu —  zawołał — powinienem, 
a potem wolno mi będzie umrzeć i spocząć. . . .

W patrzył się wypoczęte postacie, znużenie objęło głowę, 
obłoki poczęły przeciągać przed oczyma . . . opadła na piersi 
zwolna i sen , posłaniec miłosierdzia . . . zamknął powieki 
biednego.

U snął tak  siedząc w krześle.

Nazajutrz zwolna czynić poczęto przygotowania do po­
grzebu. . . . Fafcio nie dał nikomu tknąć ciała drogiego. . . . 
Sam on służył żywemu i czuł się w obowiązku przyodziać go 
na drogę wiekuistą. . . .

Z południa przynieniono trumnę prostą, w której Tatko 
chciał być pochowanym. W rozmowach swych z O. Pawłem 
nieraz o ten smutny przedmiot zaczepił, wiedziano więc czego 
pragnął. —  Miał on pojęcia trochę różne od zwyczajnych, 
bolał nad tem , że zwyczaj palenia ciał u sta ł, — utrzymując, 
że lżej by było umierać wiedząc, że się sto la t gnić nie bę­
dzie . . .  i że wiatr prochy rozwieje a użyźni niemi ziemię do 
nowego żywota. . . . Dla tego pragnął aby . . .  go schowano 
w lek i ej trum nie, w takiej ziemi co by go jak najrychlej po­
chłonęła. . . . Nie chciał tej z człowieka pozostającej wykrzy­
wionej karykatury, smętnie przypominającej nędzę ludzką-----

Przyniesiono więc dlań lekką trumienkę czarną z krzyżem 
białym , na której bokach wyryto rok urodzenia i śm ie rc i.... 
Fafcio ’wysiał ją  zielonemi gałęźmi i kwiatami, które lubił 
staruszek . . .  a skrzętnie zebrane szczątki ulubionego kielicha, 
schował w nogach trumny. . . .

Potem go odział w szaty pielgrzymie proste, jakie on 
nosić lubił, i dał mu w rękę krzyż Zbawiciela, którego 011 
kochał lepiej niż wielu . . . potem z O. Pawłem we dwóch 
zwolna zwłoki spowinięte szatą szeroką przenieśli z łoża i zło­
żyli wśród kwiecistego posłania. Z tej zieloności wiosennej 
blado-żółta twarz uśmiechała się im spokojem. . . . Siwy w los 
nad skronią jak  biała powiewał aureola. . . . Fafcio ręce i 
nogi pana ucałow ał, k ląk ł i rozpłakał się jak dziecko. . • • 
O. Paweł siedział i modlitwy odmawiając łk a ł pocichu. . . .

N atłok odwiedzających był w ielki, miłość i ciekawość za- 
równo ich sprowadzały. . . . Każdy szedł tu  popatrzeć na 
śmierci oblicze i zamrożony odchodził. . . . Niektórzy stawali 
dłużej napaść oczy widokiem tych rysów pięknych i szli ze łzą
milczącą. , ,

Ci tylko, którym i człowiek i ten zgon się nie podobał, 
okazali pobożny w stręt wstrzymując się od odwiedzin. . . . 
Przed nocą trum na przeniesiona została do kościoła. . . .  O. Pa­

włowi sen nie kleił powiek . . .  i wziąwszy klucze poszedł czy­
tać przy trumnie modlitwy. . . .

Fafcio pociągnął się za nim i oba tak  płacząc, przenio- 
dliii się do dnia..

Na pogrzeb zebrało się luda wiele . . . pociągnął milczący 
ulicami Rzymu z przyjaciółmi, z kupką ludzi, którzy bratu, 
jednej ziemi dziecięciu chcieli oddać po dawnemu, to co się 
u nas zwało ostatnią posługą. . . . Grób nie murowany, 
gotne łono ziemi matki czekało na staruszka. . . .  W l»nl" 
i w lewo leżeli —  wygnańcy tej samej Polski synowie, I)0 
skromnemi krzyżykami ubogich. . . .

O. Paweł wyszedł na wyrzucony usyp żółty i chciał rzuci"’'  
szy garść rodzinnej ziemi na trumnę przemówić. rozpłakał się 
czekał aż łzy przejdą i ukląkł milcząco, bo odezwać się ni 
mógł. — Staś podszedł do grobu , rzucił nań piasku troszkę 
rzekł głośno:

—  Kochajmy się —  liequicscat in pace.
Po tej krótkiej mowie pogrzebowej poczęli grabarze z asy- 

pować d ó ł, co przyjął zwłoki a goście uciekać ze cm entarza. • • 
kto żyw wracał do m iasta, by o umarłym zapomnieć, Czarny 
tylko , S ta ś , O. Paweł i Fafcio zostali. •

Śliczny wieczór pogodny przyświecał żałobnemu obchodo 
i nagiej ziemi cmentarnej. . . . Staś siadł przy krzyżu jakim 
i zasiedział się niechcąc odchodzić. — Zdała patrzał na Rzyn, ’ 
na kościół, na tą  świeżą, żó łtą , niedosypaną mogiłę i (lullUK

— Ja  mu tu kwiatki posadzę . . . rzekł Fafcio stojąc z 
zwieszonemi rękami. a

— Ja  chciałem krzyż postawić, odezwał się poeta 
na krzyżu napisać: Tatko , a pod krzyżem : Kochajcie się 
Ale . . . któż wie, z kwiatami lepiej mu będzie. . . . . ,,,

— To tak! krzyż w głowach —  rzekł Fafcio — 
choć znak był po człowieku . . .  a na mogile . . . kwiatki. 
Pokiwał głową.

—  Tylko co to tu  sadzić kw iaty! — dodał — słończys 
to gorejące wypali zaraz . . .  nie tak  jak  u nas co błogos . 
wionę żywi. —  Marmur to ono wyzłaca, a kwiaty P°Pie ^  
Stary nasz tak  lubił drzewa i kw iaty .. . . Posadziłbym 1 
czarny cyprys, ale to . . . to . . . do kominiarza podobne • • ' 
szepnął Fafcio, łzy ocierając . . .  a brzoza się tu  nie ost01' ‘ ej 
E ! e! gdyby nie wyraźna wola, przewiózłbym go ja  do nasz 
k a p l ic y .. . .

Nareście porozchodzili się wsyscy. . . . Staś przecież v 
został . . .  a Beppo niechcąc go samego rzucić, pilnował 
uboczu. . . . Grabarze wziąwszy buona mancia od poety, 
rzucili łopaty na ramiona i kroczyli powoli ku bramie, ogWa 
jąc się na upartego. . . . Gospodarz tej roli um arłych, kpi 
nik wreście zobaczywszy zamyślonego dziwaka, podjął > 
mu wytłumaczyć, że na cmentarzu nocować nie wolno. 
szony Staś porwał się nagle i szybkim krokiem przepr° , 
dzony do furty . . . wybiegł. . . . Beppo szedł za nim, kas- 
go zdradził. —  Podali sobie dłonie.

—  Wszędzie niewola —  rzekł poeta —  na mogiła^ 1 A, 
wyznaczone godziny żalu, i po zmroku możnaby zostać l11' 
trzymanym za złodzieja.

—  Chodźmy do domu —  przerwał Beppo.
—  A gdzież dom? —  przerwał Staś. —  Bardzo f 

ci był wdzięcznym, gdybyś mi powiedział gdzie dla nas 
dzisiaj. Tam — wskazał na północ —  wydziedziczono ‘ j 
cmentarze poprzerabiano na gościńce, a kościoły z pr°c ^ 
ojców na jakieś cudze bóżnice —  tam ani żyć. ani unll„ 
ani po śmierci wrócić nie wolno. . . . Gdzieindziej kupn 
pieniądze gościnność, ale serca nie ma. . . . Wszędzie 
pełno, każdy w dom u, my bezdomni. . . .  . (j))a

—  Panie Stanisławie —  rzekł malarz pocichu —  t0 J 
pociecha, iż gdziekolwiek się umrze pochować muszą, 111 
dom — w grobie.

— Tatko w dole wspólnym z bezdomnemi. trzeb9
— Czemuż nie? -  odparł Beppo — alboż nam  ̂ ‘ gjj

grobowców i napisów? Jeśli imie zostanie po co napis- J ^  
pamięć umrze po co pismo? alboż by nam wstyd był°
z innemi? (loj;ąd?

—  Masz słuszność! to co nie gnije uleci . . • ale g\ve
— Miałżeby Bóg być podobny do ludzi, co g°

(D o d atek .)
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Podobieństwo stw orzyli? —- nie! —  Jeśli w duszy ludzkiej 
jest choć k rop la  dobrego, choć isk ra  jasnego , w ziął ją  ze 
źródła gdzie dobre i św iatłość p łyną niewyczerpane. . . . c noty 
ęzłowiek nie m ógł skomponować bez Boga. Je s t B ó g ! a jeśli 
jest, toć sprawiedliwy i —  bądźm y spokojni. . . .

S taś uścisnął go i pocałował. .
  T ak _ _ _ zawołał — ale powiedz mi słowo życia za­

gadki . . . powiedz m i — D la czego??
W  milczeniu powlekli s ię , nic już memowiąc, do Kzymu.

Dość długi czas m inął po pogrzebie sta ruszka —  w Rzy­
mie jakoś było wszystko na pozór po starem u tylko na twa- 
rzach czas powydeptywał ścieszki, powyżłabiał fałdy, p p 
Pamiętniki boleści i znękania. . . .  . ,

Beppo pracow ał zajadle nad swoim — albo raczej nad 
obrazem testam entow ym  zm arłego; ca łą  wen wlewał duszę . . .  
m yślał, p racow ał, nie rad  się od niego odrywał Znajomi 
znajdowali go zawsze w rozm ysłach nad tem  co m iał stwo ,} 
jeszcze, co dodać, co odmienić lub pospiesznie rzucającego na 
Papier widzenia duszne. . . . S łuchał raił chętnie, wywoływał 
k ry tyk i, ale te  nie strąciły  go z drogi w łaściw ej, z pierwszego
Pojęcia przedm iotu. . ,  , .  , , , ,

N iem al całe dzieje Polski przyswoić sobm było potrzeba, 
aby je w' tym  szeregu postaci skupić i uosobić. . . .

B ep p o 'też  dnie całe nad księgam i ś lęczy ł, aby charak tery  
odgadnąć, fizjognomij wyszukać skazowek . . . szczegółów dobyć 
zagrzebanych w kronikach. . . .  W  tej pracy sechł zołkł, 
kaszlał m izern ia ł, s łab ł niepostrzegłszy się, iż tęsknota, cho­
roba i tru d  w ypiły z niego życie. Zabijał się te in  zajęciem 
bezustannem , rozgorączkowywał um yślnie, ła tw o odgadnąć a
czego. . . .  . . .

Z chwilowej owej miłości pełnej nadziei wielkiego szczęś­
cia, wpadłszy w dawne sieroctwo i tęsknoty, potrzebow ał upi­
jać się p racą , aby o trosce zapomnieć. I  do tego rodzaju 
Pijaństwa nazwyczaić się, zasmakować w m em  m ożna, j 
szlachetniejszym nad inne, ale byc może równie śmmrtelnym.
-  B eppo 'kochał ja k  kochają ci co raz ty lko w id k ą  m iłością 
w życiu przyrośli do isto ty  wyidealizowanej sercem sprugmo- 
nćin. D la niego ona — była jedną i jedyną na sw ie c ie . . . 
W yrzec się jej m usia ł, a  zapomnieć me mógł. -  Umierał.

Czasem wśród znoju tego , gdy życia i tchu ząb iak ło  
a po kaszlu  duszącym  rzuciła  się krew, a  po wybuchu kiw i 
nastąp iło  obezw ładnienie, zostawszy sani na sam z myślami 
Beppo w racał do rodzinnego k ą tk a , chaty ubogiej m atki i 
b rata . M arzvlv m u się św ierki i brzozy, i wierzby, i l/b a
- obrazam i św iętych i kom in strojny w misy m alow ane, i 

odwórko, nad którego płotam i gałęzie wiśniowe s.e zw ieszały  
lówił sobie -  pójdę tam  um rzeć! a  z Rzym u wydobyć się

z
podw órk., ... „  .
mówił sobie —  pójdę tam  umrzeć
nie mógł. . . .  I  pow rót odkładał na ju tro . .

Z aniedbał się, ta k  biedny a r ty s ta , ta k  zam knął od ludzi, 
że gdyby nie sta ran ia  gospodyni i poczciwej P o ll, k tó ra  o nim 
Pam iętała, płacząc co dzień . . .  i przewidując śmierć b lizką 
—■ byłby sam ym  może niedostatkiem  się zamęczył. ^

Pola nie spuszczała go z oczów,^ przychodziła don rzadko, 
ndaw ała zim ną, ażeby go nie nudzić sobą , ale z g a len j, na 
której czatow ała, szpiegowała każdy ruch  jego i pam iętała 
o w szystkich potrzebach. —  Jeszcze n ik t nie dostrzegł niebez­
pieczeństwa w jakiem  Czarny się znajdow ał, choć n a  nie ra ­
dzić się nie chciał —  gdy Pola je  postrzegła a raczej prze­
czuła. . . .  . . . •

P ła k a ła  i m yślała długo co począć. —  Serce niewieście 
Wskazywało j e j , że przyczyną nieszczęścia m usiała byc miłość. 
Kobiety, a  szczególniej podobne do biednej owej dziewczyny, 
inaczej' sobie nigdy życia nie t łu m a c z ą , ani śmierci. —  Byłaby 
dala część swego zd row ia , aby jem u go p rzyspo rzyć . . . ale,
niestety" nie m ogła dlań uczynić nic  Beppo juz leżał
w iększą część dn ia , lub siedział w krześle niemogąc żywiej 
się przejść dla kaszlu , gdy jednego d n ia , po łzach i modli­
tw ach, Pola przybraw szy się nieco czyściej niż zwykle, wysu­
nęła się z domu. Poszła w prost na Y ia S istina do domu,

w którym  s ta ła  h rab ina z córkam i. Z nała tam  sługę jedną. 
Ubogo ubrana, choć najlepszą w działa suk ienkę, m ogła ujść za 
ko»oś potrzebującego pomocy. Pod tym  też pozorem s ta ra ła  
się uprosić przyjaciółki, aby jej u  Contessiny polskiej w yro­
b iła  posłuchanie.

Tego dnia w łaśnie Cesia by ła  sam a jedna , 1 anny z m a tk ą
wyjechały do k o śc io ła—  ona m odliła się w dom u popłakując. 
B lada niegdyś, teraz by ła żó łtą  i zczerm ałą z bolu . . . oczy 
m ia ła  zagasłe , tw arz napiętnow aną cierpieniem.

N a wezwanie sługi chciała zbyć nieznajomę ja łm u żn ą , by 
się od rozmowy uwolnić panna C elina, ale lo la  zapragnęła
z n ią  mówić koniecznie. . . . ri, ,

Takim  sposobem wcisnęła się do jej pokoju , s tanęła  
w p rogu , w lepiła w n ią długo oczy swe czarne i nieryc o się
odezw ała: . , , ■

—  P an i mi przebaczy —  ja  ją  m usiałam  oszukać, me
przyszłam  tu  po jałm użnę. . .  .

   ^ czemże •

—  Pozwól mi pani pomówić z sobą — nic o sobie chcę 
mówić . . .  o! nie . . .  o tobie sam ej, pan i, i o —  kim ś jesz­
cze . . • tak  . . .  o kim ś drugim  jeszcze------

Celina zarum ieniła się przestraszona. . . .  1 ola o ta rła  łzy
i przycisnęła rękę  do serca. .

  Posłuchaj mnie pani —  tys h ra b in a , tyś m łoda i bo-
gata  ja m ' uboga i s ta ra  . . . ale obie jesteśm y kobietam i a 
przed Bogiem siostram i. N ie gniewaj się pani.

  A! mów! ja  posłucham  cię chętnie — zaw ołała zdu­
m iona co raz bardziej Celina —  o cóż to c h o d z i.

— O w as, pani moja —  w estchnęła Pola —  a! i o kogoś 
jeszcze. —  N ie gniewaj się ty lk o , bom ja  p rosta  kobieta i po 
prostu  mówić będę, Słów gładkich nie unnem  . . .  a  to  z czćm 
przyszłam  ja k  kam ień mi cięży.

W  estchneła.
—  Z resztą —  szepnęła ciszej —  ja  o tern nie powiem 

nikom u i n ik t"  o tern nie wie i wiedzieć nie będzie . . . a  ze 
ja dowiedziałam  s ię , podpatrzy łam , wyszpiegowałam . . . ta k  
Bóg chciał . . . może to  lep ie j, pani jedna w święcie niozesz 
to co się złego stało  napraw ić i człowiekowi ocalic życie. . . .

—  Życie? ja ?  kom uż? mów! —  zaw ołała zbliżając się

Celmal  W y, panie —  odrzekła P o la , nie wiecie ja k  człowiek 
cierpieć może . . .  bo wam całe życie zabaw ką, i nnłosc roz­
ryw ką także . . .  ale dla tych co nic nie m ają , ta  m iłość je s t
całvm  skarbem . . . .  , ,

' Domyślisz się pani o czćm m ówię, gdy dodam  ze w n a­
szym domu m ieszka Beppo Nero.

Celina zarum ieniła  się i zm ięszała.
—  O tćm  n ik t nie wie, ale ja  wiem ze on ciebie kochał 

p an i, i że tyś go kochała. . . .  J a  w idziałam  cię s a m a , raz, 
u niego, kob ie ta , k tó ra  nie w aha się przyjść ukradk iem  do 
mężczyzny, nie może tego uczynić chyba przez iTiiłośc.

v _L Cicho! na m iłość Bożą —  przerw ała C elina ręce
łam iąc. . . ,  . , ,,

—  Ale nie obawiaj się pan i, o tćm  wie ty lko on, co cię
nie zd radzi, ty, Bóg 'i ja. . . . Jam  w życiu nie zdradziła  
nik0„ 0 _  ninie wielu! K ochałaś go pani — ja  m e wiem co 
się s ta ło  z ta  waszą miłością — ale tyś go kochać p rzesta ła , 
a on nie —  o! nie on z tego bolu um iera!

J a  na niego p a trz ę , patrzę  i p łaczę, bo m u niewiele ży­
cia zostało . . .  a  to  tak  dobry, ta k  biedny, ta k  cierpliwy i 
święty człowiek! W idziałam  ich wielu w życiu , ta k  statecz­
nego . .  • ta k  poczciwego n ig d y .. . .  P a trzy  się n a  wasz por­
tr e t ,  k tóry  trzym a na klucz zam knięty  w szafie . . .  i w ypła­
kuje ostatecznie łzy, wybucha łkaniem  i krw ią. . . .

Celina chwyciła za poręcz k rze s ła , spuściła g łow ę, zbla­
d ła , serce jej bić zaczęło okrutnie. . . . P o la  widząc wrażenie, 
za trzym ała się chw ilę, zam ilk ła. . . .

— Ale czyż z mojej przyczyny! —  zaw ołała —  to byc 
nie może!

— Myślcie co chcecie —  ja  nie wiem —  ja  p a trz ę , ja  
go znam  i przed N. P an n ą  bym  p rzysięg ła , że um iera z m iłości.

L
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Wy byściei " - któż wie? jednem słowem, uśmiechem nadzieia
al Zrn 80 m0g a Jvrili nie t0 mu choć śmierć osłodzić. -  
l "  ’ opuszczony biedny, tęskny, powoli tak gaśnie jak
Idm l i t S i  7-’ •W ,ktÓrej si« knot wypala. . . . Miejcie nad

miejcie litość a Bóg wam to nagrodzi. . . .  On 
umrze . . a wy będziecie szczęśliwi.. . .
, , e nil wzruszona, słuchając płakała . . . dłońmi cisnęła

• aron, rzucała się po pokoju, opierała o ścianę, a słowa na 
odpowiedz znaleść nie mogła. W ostatku zbliżyła się do Poli 
i ścisnęła ją za rękę. ‘

— Mów-że — mów! co ja mam począć! a ! jeśli w tern 
wina moja, nie chcę jej mieć na sumieniu. ł . . Jeśli nie późno
jeszcze . . . jam gotowa . . . poświęcić się  Tak, kochałam
go — ale miłość ta przeszła . . . ja nie wiem . . . jam nie­
winna. Miłość się nie nakazuje i nie wyzywa do woli

—• A! tak! panienko moja — dodała Pola — ale litość 
i miłosierdzie mieć potrzeba zawsze. . . .  A to tak dobry i 
tak biedny człowiek!

Złożyła ręce jak do modlitwy, zdając się błagać za niego. 
Celina ^  mam Zr C0 Ja uczyn*ć mogę? —  spytała

—  Pomyśl pani serce ci powiedzieć powinno.

jam myślała, żeś ty zapomniał o m nie. . . ja, jam winna. . -  
ale jam twoją i niczyją nie będę w życiu — twoją tylko.

tteppo chciał mówić — nie mógł długo znaleść słowa-----
Ale —  pani . . . pani! —  zawołał — pani nie jesteś 

winną . . .  a j a . . . ja . . .  mnie nic . . . jam w pracy szczęśli­
wcy . .  . mnie . . .  J

Nie mógł dokończyć . . . zakaszlał się i padł na krzesło. 
,c a zrzuciła z siebie nakrycie, pobiegła po wode —  wzięła 

g °wę jego w dłonie . . .  i zapomniawszy o świecie całym . • • 
w pierwszej chwili zapału—  rzekła w duszy —  niech będzie 
co chce — ja z nim zostanę____

I>eppo czuł i wielkie szczęście i strach większy jeszcze, 
a >y ta ofiara kobiety za późna, niestety, daremna, była 
dla mej niedolą i wstydem.

, .77 To nic a! Pani — panno Celino —  na B oga! ktoś 
nadejść może. . . .
. Niech przyjdzie kto chce —  zawołała odważnie —
Jestem Przy 11101111 narzeczonym, mogę to wyznać przed świa­
tem całym . . .  ja się nie wstydzę serca mojego . ani miło­
ści mojej ku tobie. — Przyszłam -  zostanę. . . . Żadna siła 
ludzka me potrafi mnie ztąd wydrzeć.

Krzyk wyrwał sięNapiszę ł . . niech"p r a y j t e ' ^ ^ c h  "nr/vchodzi I Pain S  ^  • Z ?ierS* Czai™go, który omdlał. .Ale on iuż chodzić rde 7 7  przychodzi.. . 1  ola stojąca pode drzwiami nadbiegła. . . .
rola krew mu się rzuca często, oddechu braknie °kaszeP chciałam^'' T t !  ~  ?awołała. zmieszana — ja go ratować
go dusi _  sił mułu 7  . J to. : .  . Czasem sie u b ier ie ł 'T U S ł,* *  E ! S " *  • ; ;  1 ™  W tł  ,  .   ̂ -  ----- --- ^  O

szkodzi wzruszenie —  uspokój go pani. 
po doktora . . .  a Mariuccia.

Matka pobieży
go dusi sił mało . . . snu mało. . . . Czasem się ubierze i 
wysunie do Cafe Cxrecco . . . nieraz szłam za nim ukradkiem

go odprowadzić musi, ^o^m T wschody^wejść' już rozczochraną dzieweczką,
Doktor Fredi powiada, „  do lata n i7  dożyje . a Fredii wbskim koDcdiszkif-m [  o!1 najstrassniejssv®
mgdy nie b ł ami e . . . .  Co on powie, to ziścić się musi ! Mariucćfe m s ł i  7 7 1 S le ",-vol>"™

Celina musiała usiąść —  namyślała sie co ma zrobić r{„m,n . . .  P " 0(|§- • • •
t- ~ .  lamysiaia -ię ma ziobic. , Beppo z trudnością przychodził do siebie, krew mu pły*

• S1§ z , tóm utaić> na Próżno. Na widok jej
Jutro — rzekła urywanym głosem nagle ■— jutro 

przyjdz o ósmej rano, ja się sama wybiorę do kościoła 
pójdę z tobą . . . zobaczę go . . . nie wiem . . . alem na wszys­
tko gotowa. -

Pola spojrzała na zapłakaną jej twarz, litość ją wzięła, 
pocałowała w rękę niedodając już słowa. Szepnęła tylko 

Jutro o ósmej, będę czekać w bramie. .
In  i  XX i  '  t - -w  chciała jej wcisnąc w rękę woreczek dobyty z kie­

szeni \ \  loszka odskoczyła zaczerwieniona i gniewna ’ prawie 
ruszyła tylko strzepując rękami i rzuciła się do drzwi.

W tej chwili właśnie drugiemi wschodziła hrabina matka 
a postrzegłszy Celinę we łzach i kobiete obca na progu sta­
nęła osłupiała. '  Ł r o i

—  Cóż to to jest? zawołała — kto to taki?
A ! n ic! to uboga . . .  to biedna . . . prosiła mnie o po­

moc . . . jest bardzo nieszczęśliwa. . . .
Pola uchodziła żywo obawiając się zapytań, a Cesia le­

dwie niezręcznie dosyć potrafiła wytłumaczyć przed matka 
która na końcu bajce uwierzyć, rada nie rada —  musiała nie 
domyślając się niczego.

Nazajutrz rano przebywszy dzień niespokojny na głębokich 
rozmysłach, Celina wyszła z postanowieniem naprawienia tego 
zła, jakie uczyniła mimowolnie. —  Żadna ofiara nie zdawała
się jej za wielką . . . podejrzywała Połę o litościwą przesadę.

Kanek był wilgotny i szary, gdy obie kobiety w milczeniu 
P lu n ę ły  się ku mieszkaniu Beppa, który napiwszy sie fili-

1; • J,nŻ ,sle(lział zatopiony w swym obrazie____
Zapukano zlekka do drzwi. . . .

Nim obrócił głowę zadumany, na progu ukazała się po-

Celina zbladła . . . czytała w niej wyrok śmierci.
Z mocnem postanowieniem naprawienia tego z ła . jakie 

m atkf °SOia S" a zrz^(1/iia 5 P°óiegla do stolika pisać do

Z gorączkowym pośpiechem nakreśliła wyrazy:
— „Matko droga! . . . Jestem u Beppa . . . Beppo chory 

umiera. . Kochałam go, kocham, przyrzekłam mu dawno 
byc jego lub niczyją. Jako narzeczona zostaję przy nim. . • - 
Niech co chce dzieje się . . . niech ludzie mówią co chcą. . • - 
Nie czekajcie na m n i e . . .  mój dom tam gdzie on . moje 
miejsce przy jego boku. . .

• 7  ^  karteczk;i w.yszła dając paola Mariuccij, aby go za­
leciała na  ̂ ' ' * dziewczynka jak koza zerwała się i po-

Ona wróciła do krzesła Beppa, który patrzał na nią, ale 
na słowo oddechu mu brakło, ręką uciskał piersi — oczy niu 
gorzały, oddech pracowity rozpierał płuca___
., M7ród tego milczenia łzawego, prędzej niż bvł spodzie- 

ukazał się Doktor Fredi. -  Celina bez rumieńca,
sromu i obawy poprowadziła go do chorego. Włoch

siwy, milczący, poważny, popatrzał nań, ujął rękę brwiami
nowstrŹym ,P1sać^receptę. . . . Trzeba było uparty kaszel 
powstizjmac i choc sztuczny wyrobić spoczynek.

Oczy Poli i Cesi śledziły lekarza, ale z ieao twarzv par- 
gannnowej nikt się nigdy nic nie dowiedział —  kiwnął głową 

bcne! va bene-' i powoli, cicho się wysunął "
Jedwabna, p o cM k j?stać biała T T i c urazaia się po-; ™ juz w gaienj szefesciała suknia jedwabna pochodzie

strns/npffn Ti Celina wchodziła diząca. Spodziewała się ona m<afkę poznała Cesia i wybiegła. Dwie kobietv snotl-ilv sie 
strasznego zaprawdę widoku —  ale nie takiego jaki jej oczy 0 kilka kroków od pro-m izby w  l - n i  !  7  ,s P ° t k a ł y

S t '  „ Beppa, który %g. Celina przypadta 2 S n  ^  dySzal ' ' 'r ac i>16 O T)01W / _ *i___r *  ̂ 1rając się o poręcz krzesła powstać usiłował.
i f u T ,  miał tru,)i:ł • • • oezy zgasłe . . .  na chwilę coś na- 
kształt słabego rumieńca oblało policzki i znikło. . . . Słowa 
wymowie me mógł, Celina podbiegła ku niemu obie wycią­
gając ręce  J **

O cudowne a nielitościwe serce ludzkie, teraz —  po cza­
sie, kochała znowu tego trupa . . .  i życie gotową była dać za 
mego. Bez rozmysłu podbiegłszy -  przyklękła przed nim 
załamując ręce.

-  Przebacz mi! — zawołała -  ja nie wiedziałam nic —

mn/e I ł° T ! mamuniu! ani słowa, bo to nic nie po-

p r z y r z e k a ł  do?™ n,am PO" r,iCS “  * * • " • * » »  “
— Ale na miłość Bożą!

Matko —  on kona!
• , .̂a c’§ n*e zostawię . . .  ja sie nie ruszę Co

ZZ  L’ ?IU* ie • • ' 0 Boźe “ “ i mej śmierci chyba -  ja tego n,e prze2 yje . . .  wstv<l . (lkr0pJ„0<ć. . . .
Ja wiem jedno — przerwała Celina — tu mam obo­

wiązek najświętszy zostać i zostanę. . . .



Póidp m. n ° C-lsz zloblsz co zechcesz . . .  jutro . .  . indult. . .  
bez L i?  l o Pieza Jeśh potrzeba, padnę przed nim, ale teraz,
dostawię "  7 ’ U nieg° ! t0 nie może być ~  ia ci§ tu nie

Celina zamyśliła się.
Czekaj mamo, powiem dwa słowa. — Jutro ślub

S ' * b t !° r * * *  ~“  jUU0? • • • P»wnic‘e do d,mu I £ 7  i s t ' e ^ n

zostałem przyjętym i jestem, wierzaj mi, najszczęśliwszym 
z męzow. — Charaktery nasze się zgadzają, Fanny jest rozu­
mna i miła . . .  me mogłem lepszego uczynić wyboru To jest 
en gros ta cała historja . . . opowiedziana po krotce. Jeśli 
przyjedziesz powtórzę ci ją  ze szczegółami . . .  na Briiiowskiej 
tarasie . . . przy filiżance czarnej kawy. Przyjedź, znajdziesz

W  S t . p n ł i n  n i «  T T n fo l e t o n n / .  •

To m ń w r i n n  errUr * 1 . | 1110 D J f O , ft tU  le S t e S m V  DllŻCJ CIO'
Padała „ 2 :  '  ■ z™zo,na zakrywając sobie oczy i Staś jest tu także -  zobaczvsz go,
" jego łfr^sła  ’ On r L l n &  t  P°k°JU B?ppa 1 stf  6ła powiadam tylko, zobaczysz. II est toąui, 
'v nia ;„,r?esia: .POdniosł ku mej oczy i wpatrzył się Zdaje się przy zdrowych zmysłach kilka o

miejsca nie było, a tu jesteśmy bliżej cioci mojej.

w i i f  ..k,r,zesła- 0n  Podniósł ku niej oczy i ‘ wpatrzył się ;! Zdaje lig *  p r ^ c h o ^ h  'zmysłach kilim godzin',"potóm ^' no-
t o m  X * • i .  - a r  -i *

Pola 
W

H  jakby po raz ostatni.
Beppo — odezwała sie Celin.

, uprzedzać nie chcę, 
A nic nie pomoże.

8°dową 
htnio

To

, b ‘m — Pa f! poleciał i ani dogonić. Muzyka, poezja, obrazy,
na jutro, tu , ślub nasj filozofija składa się w nim na patetyczny bigos, przeplatany

. . . jutro będę twoją żoną. śmiechem, szyderstwy — najdziwaczniejszy w świecie, ale ra­
ze ubrała biało i szatę wzięła zem naismntniotow

i'jprCZ7 ,y  ■ ja  chcę! ja błagam . .  . jmro oęuę iwoją zoną: j smiecnem, szydersP 
dowa i 1,1 r  ' ‘ • ym duSZ? ubrała biało 1 szatS wzięła [zem najsmutniejszy.od jutra nie odstąpię cię. . . . Beppo — czekaj 

jam twoja! Jak chodził po Rzymie, tak teraz po Dreźnie, zawsze 
poiozpinany, bez chustki od nosa, z jedną podartą rękawiczką, 
— mc wiedząc c-/v inHi  -y *•’^ l< iem heWiąC S S f  P - a^ k  .na jego czole a z p o cą -iL  n i H e d ^ F J S *  ™

1 W *  łz? ~  bC,sn?ła zimne jego ■ • • pozdrowiła Połę I Zaproszony na pierwszą po południu stawi sig 0 szóstej ' do­
bija się do kościoła w nocy, prawi niegrzeczności w przekona- 

■ niu ze mówi słodycze i t. d.
) Najśmieszniejsza rzecz, że ona dawna jego miłość, która 
się wielce przyczyniła do rozwinięcia choroby mózgowej przy- 

: była^ tu także — i spotkanie . . . choc, był nieunikniony. Co 
dzień bywając w jednych salonach, trudno się nie zejść', nie­
podobna wiecznie się ignorować i nie mówić do siebie. Wiem•>as

Matka płacząc poprowadziła ją do domu. . . .

D re z n o , 186. . . .
Kochany Romanie!

Jeżeli mój list zastanie cię w domu, przyjedź, proszę, do -— ~  ~ * i; "   ---------7 1 „ 0  p i  u o r . ę  5 t l U

H e l  m P°w,roce do domu i zagrzebię się cały w domowem 
H v  • mojem ’ radbym uścisnąć dłoń twoją. Nie wiedzieć 
r? ,̂r Juz zobaczemy. Muszę isig juz zobaczemy. Muszę powrócić pod błogosławione
M n , , i-a ’ a kto tam wJedzie — la-sciate speranza nie 

Juz kiedy znowu wyjrzy na świat Boży.
®a rui fZGZ§śli'vi Poznańczycy, co nie potrzebujecie pasportów 

Rutenką Europę . . .  a my!
jeź(i2j Py t-yvvałeś mnie listem swym o wypadki po twym wy- 
,:i£ \vh / •  I ; t J I11U zaszłe ’ 0 których tylko Słu che dochodziły 
* szla l C1'i  . . ydzS siS Piórem i długiem pisaniem, jest to
Jip,T‘“yileck'.ej naturze, ale na ten raz dla ciebie uczynię wy- 
sHrow,! SdZnisfy wystylizuję. Nie bądź na ortografię zbyt
n i e ś l i ,  wielcy ludzie pisali bez ortografij, a ja jeśli wielkim 
< eStenh  tom przynajmniej szczęśliwy, c’est qui revient au

H a '  ylecłałeś z wiecznego grodu jak z procy, zaraz po śmierci 
kj im i - -Przyznani ci się, że do dzisiejszego dnia powodu 

“agłej fugi nie odgadłem.
Hic F l e s:! rzeczy w niebie i na ziemi, o których się nam 

j  ° , rzekł wielki Shakespeare.
Msta j zostałem, jak wiesz mam naturę wyczekującą, gram 
?'W ■? miHe nauczyło cierpliwości. Jest to szkoła wszyst-

^Zvsti wyrozumiałości, pokory, bezinteresowności, rachuby, 
winienem wistowi, 

rałem więc pod Minerwą dalej.
H ic ie  k iak wiesz, jeśli nie zupełnie'był sfiksował, już mu 

do tego brakło. . . . Pani Eliza wdała się z Wło-
U :ifit'0 \vv .rii ,UZOwi dawszy Odprawę  Co się stało z jego

3 Prawatem, przyznam ci się że nie wiem  Staś
\ h 3fn° cmentarzach i pisał elegije. — Do mnie, jako do 
- i edP),Prozy, me gadał, kłanialiśmy się sobie.

to z dobrego źródła, że z początku p. Eliza była w takiej 
obawie, iż z Drezna uciekać myślała. Tym czasem nim do 
tego przyszło, -  Stdś sig z nią zszedł u Cioci. — Wystaw
sobie scenę, kobieta w śmiertelnym strachu — blednieje, __
Staś najgrzeczniej w świecie wita ją  jak mało znajomą osobę — 
zaczyna rozmowę, wesołą, spokojną, najgrzeczniej w świecie. 
— Słowem jakby był zdrów i przytomny.

A że pani Elizie bardzo się chciało tu zostać, pomyślała 
sobie iż wszystko skończone, najęła lokal, rozgospodarowała 
się najspokojniej. Staś, czy filut, czy zawsze niespełna rozu­
mu, nie tylko że nie uciekał od niej, ale jakby się zmówił

< 1 , 1 ^ 1  Poiaaku straszna wieść obiega miasto . . . panna
,°tnik'W miU 1 L z U’ P,anna Celina idzie za mąż za malarza 

L hodyj ,! -ry unil’ze lada godzinę. Stary utajony romans 
lii P u roh ,1 'v.lerZcb' Matka w rozpaczy, Fanny w oburzeniu, 
5 ^ 6  s .  md J?. 1 suszy nowennę, księża, świeccy, co żyje 
H a  e w tg Jnstorję, ale panna Celina ferm, twardo się 

j y  • •. nlult wyrobili i ślub dali.
I,., w S eg0 d" ia .Pogrzeb wspaniały, malarz umarł. . . .
I f rS  ia na w.z?łob,G> bezprzytomna, osłupiała szła za trumną, 
tof °st n;0 n’f'1 erwah, m ną, ledwie ze cmentarza wynieśli, 

panio' v iąc nawet do domu, kazała sig wieść do klasz-Z s‘ostra rm tanek -1 W-Ŝ pi,ła  do nicg°- Ani matka, 
H i e  a' , j,ej wiecej nie widziały. Wymówiwszy swe

H yr'e klaszt°m . resztę odddała siostrze.
było ♦ a,Zcby mnie t0 powodowało do starania się o jej

^ 0 Fan° ' ' I10 mySj4 m°j^; 0 Celinę a w razie niemoż- 
ny się starać — Nie miałem współzawodników7,

. -  y . 7 . • 1 «/ m v o p L i n a  l u / j  u -
i, me tylko że me uciekał od niej, ale jakby się zmówił 

- . spotykać i najdelikatniejszym sposobem prześladować. Nie 
mówi wprawdzie do niej ani o niej, ale dobiera przedmiotów 
co lozmowy i wyrazów, które ją  najbardziej drażnić mogą. 
Kobieta czuje się nieszczęśliwą a już teraz nie sposób umknąć 
przed min. 1

Kilka razy trafiło mi się ich widzieć razem, Staś wesół, 
swobodny, szyderski, poufały, ona jak na żarzących węglach, 
blada, znękana, strwożona. . . . Ale z tym człowiekiem rady 
nie ma, bo z nim serjo mówić niepodobna; nie rozumie, wy­
kręca się, zagaduje . . . i ładu nie dojdziesz.

Oto masz skreślony szkic naszego dzisiejszego położenia 
ale naprożno chciałbym ci odmalowrać szczęście moje. Fanny 
jest prawdziwym aniołem, wygoda i porządek w domu znako­
mity, dobry ton, — towarzystwo najlepsze — wist regularny. 
Ona żyje jak chce, bo nie potrzebuję być jej mentorem ia
mam głowę spokojną. . . . Entre nous gdyby nie m ainal'__
Mama, widzisz, chce być młodą! c'est fdclieux, potrzebnie 
wiele, mieszkać z nami nie chce, to ją  żenuje . . .  a do krain 
powrócić nie może, bo by z nudów umarła. . . . Ale n tńL 
lepiej nie pisać  c 0 tLm

‘Tragiczna awantura z Cesią, niech zostanie między nami 
więdzą o tern ci co byli w Rzymie, dalsi mało i lepiej 
nie rozpowiadać. 1 J

Przyznaję ci się, że mi żal tej biednej Cesi wiele 
wiem o mej czego me wiedzą in n i. . . była hard™ ’ V f  
nieszczęśliwą. Staś też trochę winien. . . aje ci 0 tem u i t i e  
powiem. . . .  u*tIIiU

biesiadników przeniosło sit; na nS iilkn", i l e 'r a S c z t” 1" ^

** od" i  * * r n .  ■ ■ | Tatka powtórzyć raoZemy -  ^ IS S ń ń ,
jej J dla mojej miłości o nim pamiętał. Twói 'Twój 

M i ec z y s ł a w .



278

Razem z jednym z dobrych przyjaciół moich czytaliśmy 
powieść świeżo skończoną.

—  Powiedz mi —  spy ta ł, gdyśmy przestali, co mam za 
morał wyciągnąć z tego obrazka? Nauczyliście nas teraz 
w każdej z waszych powieści szukać słowa jak  w zagadce, 
przyznaję ci się że szperam i znaleść nie mogę. la tk o  i toast 
mieliżbv być owym m orałem ?? Powiedz szczerze. . . .

—  Nie dam ci żadnej odpowiedzi —  rzekłem przyjacie­
lowi (przyjaciela niech tu  zastąpi czytelnik) zaga ę na­
leży odgadnać s a m e m u .. . .  Ale ci przypomnę, ze są za,- mySl,yWUjm  ona., 
gadki, w których się mieści nie jedno słowo, i są powieści, le^  musiała. . . . 
które mogą mieć kilka zamkniętych w nich myśli. Jeśli z nich 
jedna zostanie odgadnioną, nie dosyc-że? jeśli z obrazkow i 
charakterów jeden komuś utkwi i dobrą mysi jakąś za sobą 
pociągnie? . . . jeśli czytanie nie znużyło . . . powieści i auto­
rowi na tern dosyć. . . .  .

Spójrz na ty tu ł —  przypomnij słowa la tk a  zresztą, 
a może zechcesz przyznać, że na te ciężkie czasy prozy, rze­
czywistości, ekonomicznych rachub i usprawiedliwianych nie­
nawiści —  mówić o zgodzie, miłości, o starem godle zjedno­
czenia i braterstwa . . . już jest wielką zasługą. . . .

Poczciwy Tatko nie darmo kazał na puszczy tłumom, ^  
słowem Polski była miłość i winna byc, dziś tćm J 
jeszcze — miłość. —  Mówią, że owa R o m a  starożytna . . _ 
też imie tajemnicze, znane tylko kapłanom . . .  a e 
niem było jej w łasne, odwrócone tylko . . .

A m o r  
R o m a ----

Sądzę, że gdybyśmy we wnętrznościach imienia 1 uk 
mystycznym skalpelem się zapuścili i tam  by się nnios 

musiała. . . .
Niech na starą  Polskę rzucają dziś potwarze ci, co J 

nie rozumieją —  na swe wieki i swe czasy była długo v 
downicą. Potem upiła się swobodą, szalała, padła i n 1 i ,
jaciele obaloną ją  zgnietli  Gdy się w niej odiodz
stary . . . ożyje . . .  a ożyć może tylko w świetle i 
prawdy : . . .  a tą  prawdą będzie może toast Tatka
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